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Rząd myśli o reformie wyborczej ?
Z okazji francuskiego

Loży przed nami program „tygodn ia spo­
łecznego11, który w  dniach 1 do 7 sierpnia 
b. r. urządzają katolicy francuscy w  mieście 
Nancy. Broszura o 36 stronicach.... Główną 
je j część stanowi wyliczenie referatów, 
konferencyj, w izy t i kazań, które się na 
program tegorocznego „tygodn ia11 składają. 
W szystkie, zgodnie z tradycją, dotyczą jed­
nego tylko problemu; jest nim w  tym 
roku zagadnienie: „K ob ieta  w  społeczeń­
stw ie11.... Doświadczenia lat ubiegłych, 
a przedewszystkiem w ysoki autorytet „ t y ­
godni społecznych11 każe się spodziewać, że 
tegoroczna sesja w  Nancy zgromadzi znacz­
ną liczbę słuchaczów (w  ub. r. w  Havre 
ponad 1 tys.), z pośród inteligencji, akade­
mików i robotników. W  ton sposób spo­
łeczne uświadomienie katolickiego społe­
czeństwa we Francji pogłębi się w  jednej 
jeszcze dziesdzinie. Do zbiorowych zaś enun- 
cjacyj, jakiem i są „tygodn ie społeczne11 

Francji od lat przeszło 25, przybędzie 
nowa, uzasadniona naukowemi podstawami, 
nad którcmi komisja profesorów pracuje 

f ok prawie na całym szeregu konferencyj.

Można tej instytucji pozazdrościć kato­
likom francuskim. Spełnia od ćwierć wieku 
dzieło w ielkie: precyzowania katolickiej za- 
sady w  życiu gospodarczo-społecznem i  roz­
budzania aktywizmu społecznego wśród ka­
tolików. W ykonuje zadanie, które jest ściśle 

z przeznaczeniem katolicyzmu związane. 
Prowadzi pracę, której brak odbije się zaw- 

fatalnie na stosunku społeczeństwa do 
r*bgji.

Tym  brakiem, tem zaniedbaniem spo­
łecznych zadań katolicyzmu grzeszyła Fran­
cja katolicka z pierwszego okresu po za­
prowadzeniu trzeciej Republiki. Dotąd jesz­
cze pokutuje za nie. Pokutuje utratą w p ły­
wów na masy ludowe zarówno w  mieście 
(gdzie ją  w yręczył socjalizm), jak na wsi 
(gdzie jej miejsce zajął ateistyczny „rady­
kalizm11). Stworzone przed 25 przeszło laty 
P^zez p. Lorin  „Semaines sociaJes11 dziś k ie ­
rowane przez prof. Duthoit, mają na celu 
przetwarzanie katolickiego bezwładu w  dzie­
dzinie akcji społecznej i  wykształcenie ludzi 
zdolnych do pracy.

Ostatnie lata powojenne Świadczą, że się 
to zamierzenia udały. Obserwujemy wzrost 

syndykatów robotniczych w  siłę, zaintere­
sowanie m łodzieży problemami społecznemi 
i żywy ruch literacki i kulturalny o założe- 
mach chrzęścijańsko-spolecz riyc h.

W  ostatnich np. tygodniach pojawiły się 
dwie znamienne książki, dotyczące katolicy­
zmu społecznego. szczególnie cenne. Jedną 
z  nich jest „ L ‘EvajTgiI da Chef", w  której 
autor, p. Tessieres, wykazuje nieodłączność 
społecznej doktryny  i  akcji od Ewangelji. 
Mieści ona i  gorzkie wyrzuty pod adresem 
katolickiej Francji. I  tak przytoczywszy 
słowa; Verhaegena:

„Zostawiliśmy socjalistom teren, któ­
ry był naszym11, —  

okłada w usta' Chrystusa następujące uwa- 

S* skierowane do katolika:

„'Jeśli masy oddaliły się odeuune, to 
stało się to dlatego, że źli pastorze wię- 
('-ej okazywali troski dla ich nędzy, niż 
ty.... T y  dawałeś im słowo, oni chleb....

„tygodn ia społecznego11.

A  przecież ja  opowiadałem Ewangelję 
dopiero po otwarciu serc ludzkich przez 
dobrodziejstwa; przecież przechodziłem 
ziemię lecząc chorych, dając chleb głod­
nym; przecież moim Dwunastu dałem 
władzę leczenia wszelkich chorób11... 
Drugiem świeżem wydawnictwem jest 

„Oode social11, k tóry można nazwać „K odę 
ksern chrześcijańsko-społecznym11. Jest to 
zbiór tez, które opracowała Międzynarodo­
wa Unja studjów społecznych (powojenna) 
w  Malines pod przewodnictwem kard. Mer- 
eiera. Dla ruchu chrześcijańsko-społecznego 
ma ta. książka znaczenie olbrzymie; będzie 
go orjentowała odnośnie do aktualnych' za­
gadnień społecznych.

Są to wydawnictwa ostatnie! Niepodob­
na zaś wprost objąć wszystkich, które 
w  okresie powrojenmym powstały, przyczy­
niając się do pogłębienia katolicko-społecz- 
nego uświadomienia i do wzmocnienia akty­
wności katolików  w  chrześcijańskich związ 
kach zawodowych, kooperatywach, kasach 
samopocy i t. d. Rzecz jasna, najwięcej 
ruchliwości przejawia duchowieństwo... Było 
znamienną rzeczą, że, k iedy z początkiem 
bież. roku znany tygodnik, ,,Vie catholi- 
ąue11, odwołał się o pomoc materjalną dla 
chrześcijańskich zw iązków zawodowych (C. 
F. T . O.), na pierwszem miejscu pierwszej 
listy figrtrowały nazwiska kardynałów, ar­
cybiskupów i biskupów Francji z datkami, 
które z wszelką pewnością równały się kw o­
cie potrzebnej ofiarodawcom na kilkumie­
sięczne utrzymanie.

Ten nowy i ty le  ponyślny prąd wśród 
francuskich katolików zasługuje tem bar­
dziej na podziw, że ma wśród samych kato­
lików  zdecydowanych, wrogów. Są to zwo­
lennicy potępionej dziś, ale ciągle ruchli­
wej „T/Action Francaise11. Obóz p. Maur- 
rasha w  myśl swe zasady:

„Po lityka  przedewszystkiem11, —  

pogardza akcją społeczną; uważa bowiem, 
że akcja taka rozleniwia „m otłoch11 i przy­
gotowuje socjalizm. N ik t tak nie zwalcza 
i .chrześcijańskiej demokracji11, jak rojałiści 
z pod znaku Maurras£a.... D la nich wszystko 
zło sprowadza się do polityki, a zmianę na 
lepsze upatrują wyłącznie w  silnym, monar- 
chicznym rządzie. Jeśli się wie, jakim w p ły­
wem na elitę francuską rozporządza Maur- 
ras, łatwo zrozumieć, że droga katolików 
społecznych we Francji jest trudną.

T e  same mmiejwięcej trudności mamy 
i w Polsce... Obóz katolicki zbyt wiele spo­
dziewa się od polityki, za mało zaś od akcji 
społecznej. Za w iele sił targa się w  walkach 

politycznych, brak nam ich zaś do pracy 
w  związkach zawodowych, oświatowych, go­
spodarczych. Nie należy wydawać życia po­
litycznego na łnp niechrześcijańskich kie­
runków; owszem należy politykę ujmować 

w  ramy katolickiego światopoglądu i temu 
zadaniu służy Stronnictwo Ch. D. Polityczna 
jednak organizacja winna być koroną sze­
rokiej akcji społecznej i z  niej wyrastać. 
Trzeba w ięc w  okresie początkowym akcji 
katolickiej, w  jakim jesteśmy, wrócić do 
podstaw, do działań społecznych, bezpośred­
nio zmierzających’ rdo dobrobytu warstw 

ludowych!. W. Z.

Ale się boi z nią wystąpić.

Warszawa. (Telef. wł.) W  kołach zbliżonych 
do rządu zapewniają., że wybory będą ogłoszone 
w terminie przewidzianymi przez konstytucję.
Lansowane tu i ówdzie pogłoski na temat rze­
komego przedłużenia kadencji parlamentarnej 
nie odpowiadają woli kierowników rządu.

Dla rządu nierozstrzygniętą jest jeszcze 
kwestja reformy ordynacji wyborczej i jak­
kolwiek rząd uznaje (?) potrzebę jej przepro­
wadzenia, to jednakże nie znalazł jeszcze for­
muły dla jej załatwienia. Rząd obawia się, że 
Sejm na sesji nadzwyczajnej przed przeprowa­
dzeniem reformy ordynacji wyborozej, załat­
wiłby szereg innych spraw, skierowanych prze­
ciwko rządowi i w ten sposób postawiłby rząd 
w sytuacji przymusowej, która jako konse­
kwencję -pociągnęłaby przerwanie prac Sejmu 
przed uchwaleniem reformy ordynacji wybor­

czej.

R e d. N ie wiadomo, o ile powyższe in­

formacje odzwierciedlają opinję rządu. Je­
śli jednak rząd posiada jakiś projekt refor­
my ordynacji wyborczej, to powinien z nim 
wystąpić i o jego uchwalenie przez Izby 
walczyć. Uważamy za rzecz konieczną 
uchwalenie jeszcze przez Sejm obecny 
ustaw samorządowych, ustawy o zgromadze­
niach, zniesienie dekretu prasowego i pod­
wyżkę poborów urzędniczych; ale jeśli rząd 
zaproponuje krótką sesję wyłącznie dla 
uchwalenia racjonalnej zmiany ordynacji 
wyborczej, to wątpimy, czyby umi ark o war­
no stronnictwa propozycję tę odrzuciły.

W  każdym razie jest obowiązikiem rzą­
du wystąpić z programem prac sesji nad 
zwyczajnej Sejmu. Program taki da się bez ’ 
większego trudu z prezydjum Sejmu, wzgl. 
z  konwentem senjorów ustalić. A le  na to 
trzeba: 1) mieć jakiś program i plan dzia­
łania, oraz 2) trzeba z Sejmem rozmawiać. 
Dotąd żadnego z tych warunków rząd nie 
spełnił. J. M.

Jugosławji grozi nowe przesilenie,
Białogród. (FAT). Przywódca demokratów 

Lubo David-ovic zaatakował w mowie wygło­
szonej w niedzielę prezesa ministrów z powodu 
terroru wyborczego, który się Ujawnił w calem 
państwie. Radykali i demokraci zarzucają sobie

nawzajem niespełnienie warunków, na któro się 
zgodzili przy zawarciu koalicji. Jeżeli nie tuta 
się wyrównać tych różnic, wówczas nieuniknio­
ne jest przesilenie gabinetowe jeszcze przed no- 
wemi wyborami.

Rząd nie zwoła Sesji.
Warszawa. (AW ). Z kół zbliżonych do rządu 

kategorycznie zaprzeczają pogłoskom jakoby 
rząd miał zamiar z własnej inicjatywy zwołać 
na początek sierpnia nadzwyczajną sesję Izb.

Sejmiki w wojew. warszawskiem 
rozwiązane.

Warszawa. (Teł. wł.) Minister spraw we­
wnętrznych podpisał we wtorek wniosek o roz­
wiązanie sejmików powiatowych w wojewódz­
twie warszawskiem i zarządził równocześnie 

nowe wybory.

PODKOMISJA ROLN.-SPOŻYWCZA 
ZJEŻDŻA DO KRAKOWA.

Warszawa. (Teł. wł.) W e środę wyjeżdża do 
Krakowa dla zbadania młyna i piekarni „Ziar­
no11 podkomisja rolniczo-spożywcza komisji an­
kietowej. W  przyszły wtorek kolegjum piekar­
skie komisji araki et owej przeprowadzi badanie 
krakowskiej piekarni mechanicznej.

Podkomisja budowlana prowadzi badanie 
Przemysłu drzewnego na Pomorzu.

Bibljoteka Polska w Paryżu 
zreorganizowana.

Warszawa. (Tel. wł.) Dyrektor Bibl jolek! 
Ordynacji Krasińskich powrócił z Paryża do 
Warszawy. W  Paryżu w ciągu ostatniego roku 
pracował cm z ramienia Polskiej Akadcmji 
Umiejętności nad reorganizacją Bibljoteki Pol­
skiej przy Quai d‘Orleane.. Bibljotekę uporząd­
kowano i zmodernizowano. Posiada ona około 
70.000 tomów i obfity zbiór rycin. Mieścić się 
tam będzie również Muzeum Mickiewicza. Bi­
bljoteka będzie otwarta na jesieni.

■ o------
WYBORY KŁAJPEDZKTE 30 SIERPNIA.

Berlin. (PAT). Biuro Wolffa donosi z Kłaj­
pedy. iż według ogłoszonego w dzienniku urzę­
dowym rozporządzenia gubernatora okręgu kiaj 
pedzkiego termin nowych wyborów do Sejmu 
kłajpedzkiego został ustalony na dzień 30-go 
sierpnia br.

Chińczycy biorą się do bolszewików.
Szanghaj. (PAT). Oddział wojsk nacjonali­

stycznych wkroczył tu dziś na pokład jednego 
ze statków sowieckich i po przeprowadzeniu na 
nim rewizji aresztował 8 Chińczyków, 6 Rosjan 
: jednego Koreańczyka. Wszyscy aresztowani 
są podobno komunistami. Aresztowanych okuto 
w kajdany i odprowadzono do głównej kwatery 
wojskowej. Na okręcie znaleziono znaczną ilość 
dokumentów, które skonfiskowano. Jeden i  aro 
sztowanych Rosjan był swego czasu don icą  
prywatnym generała Czang Kai Szeka.

REWIZJA W  BANKU SOWIECKIM 
W  SZANGHAJU.

Szanghaj. (AW). Policja ezanghajska- zarzą­
dziła rewizję w gmachu- banku sowieckiego 
„Dalbank11. Rewizja odbyła się na zlecenie gu­
bernatora miasta, który podejrzywał, iż w Ban­
ku znajdują schronienie ajenci komunistyczni.

Ooriot i Cachin aresztowani.
Paryż. (PAT). Aresztowano tu i uwięziono 

deputowanych komunistycznych DorioFa i Ca- 
chin‘a, którzy dobrowolnie nie stawili się do 
więzienia.

 0 ---------
STRESEMANN NA URLOPIE.

Berlin. (PAT). Minister Strosema.nn w dniu 
dzisiejszym opuścił Berlin, udając się do miej­
scowości kąpielowej Wildungen, gdzie spędzi 
urlop wypoczynkowy.

—  ' W —
ZNIESIENIE WIZ MIĘDZY ANGLJĄ A NIEM­

CAMI.

Londyn. (PAT). Chamberlain podał dziś do 
wiadomości Izby Gmin, iż z rządem niemieckim 
toczą się pertraktacje w sprawie zniesienia wiz 
paszportowych dla Anglików, udających się 
w podróż do Niemiec. i

  — ono--------
ROZPRAWA BIRKA W E WRZEŚNIU.

Tallin. (AW ). Rozprawa sądowa przeciwko 
b. posłowi estońskiemu w Moskwie Birkowi wy­
znaczona została na wrzesień br. Rozprawa za­
powiada się jako pierwszorzędna sensacja pńi- 
tyc-zna.

W-n -p(>CH-*->
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0 m m  piszą inni?;..
Kto ponosi odpowiedzialność?

Socjalistyczna prasa nic może sobie dać 
rady z wied-eńskiemi wypadkami, lia z  entu­
zjazmuje się „dzielną postawą robotni­
ków ", —  to znów odsuwa odpowiedzialność 
za wypadki od S. D.

I  tak „Naprzód" wczorajszy wyraża ra­
dość, że

„burżuazja austrjacka otrzymała dotkliwe 
rany, — już się % nich nie wyliże".
W  ten sposób ..Naprzód" solidaryzuje 

się z mordercami i bandytami; równocześnie 
zaś w  t-ym samum artykule, kiedy przystępu­
je do omawiania, szczegółów. próbuje zrzucić 
z S. D. winę za mordy i pisze:

..Przedcwszystkiftm pewne (!) jest, że par 
f.ia socjalno-demokratyczna w Wiedniu nie- 
tylko nie (?) zmierzała i nie zmierzf do gwał 
łownego przewrotu, aie nawet nie wydala ha 
Sta do manifestacji".

Lecz przyzna chyba Naprzód", że 
..Schntzbund", wfcaściwy inicjator riW u , 
chów. jest socjalistyczną organizacją. —  że 
w iec pełną odpowiedzialność za nie ponosi 
wiedeńska S. D.

C?artowska kuźnia...
Omawiając wypadki wiedeńskie, docho­

dzi „C zas" do słusznego wniosku, że najlep­
szą ich nauką byłoby, gdyby

. dopomogły w Europie do zbanlnuhowa;nia 
tak silnie szerzącej się mody bojówek partyj­
nych. Zaczęli je tworzyć komuniści i socjali 
ści na Zzór rosyjski; -a ich śladem poszły 
inne partje. Życiu politycznemu, zdrowemu
1 normalnemu grozi przez to podkopanie i 
zdziczenie. Wiele możnaby mówić na ten 
temat także na tle naszych stosunków. Nie 
mamy zamiaru w tej chwili iść dalej za tą 
nitką.ale wobec wypadków wiedeńskich pora 
jest przestrzec: walka na pięści czy braunin-' 
gi nie może zastąpić legalnej walki politycz­

nej. bo musi prowadzić wcześniej czy póz-iic-j do
wysunięcia, się na pierwszy plan prądów naj­
skrajniejszych, jednostek najszaleńszych. — 
Jest to dziwna licytacja, do której najwięk­
szy kapitał wnoszą ci, którzy nie mają ża­
dnego: ant kapitału rozumu, ani kani talu doś 
wiadczenia. ani kapitału odpowiedzialność!,. 
Kto chce takich stawić na czele, niech gar­
dłuje za bojówkami".

Uwagi „Czasu" byki by tem cenniejsze, 
gdyby zamiast sypać ogólnikami, zechciał 
wskazać, które to bojówki partyjne w Po l­
sce ma na myśli... Lecz organ konserwaty­
w ny nigdy, jak wiemy, nie przybierał zdecy­
dowanej postawy wobec prób zakłócenia po­
rządku w kraju. Niech świadczy o tern jego 
zachowanie się wobec .,6 listopada" w r. 
1923!

Gniazda „reakcji": uniwersytet i pałac 
sprawiedliwości.

W ypadki wiedeńskie jeszcze nie zostały 
zlikwidowane. Środa przynieść ma ostafecz- 
ne wyjaśnienie sytuacji. Dopiero więc za 
parę dni można będzie ustalić prawdziwy 
stan rzeczy i wnioski słuszne z niego w y ­
ciągnąć.

Już dziś j ułnak nasuwa sie łedna zasad­
nicza uwaga: —  W ypadki w  W iedniu do­
wodzą,-; że przegroda miedzy socjalizmem 
a bclszewizmem jest baruzo cienka, —  że 
więc socjalizm nie jest zdolny do uratowa­
nia mas robotniczych przed komunizmem!

Powiedział Carlyle. zdaje się: —  Rewo- 
lucyi nie należy przeklinać, ale trzeba z nich 
się uczyć! —  Kto po wiedeńskich wypad­
kach jeszcze wierzy w Społeczno-Kulturalne 
walory socjalizmu, ter jest albo nieukiem, 
albo też nie do wyleczenia bolszewikiem!

Opisując rozwój wydarzeń stwierdza 
„Naprzód" wczorajszy, że

„robotnicy ograniczyli «ię do demonstrowa­
nia przed głównemi girazdami reakcji (!), to 
jest ministerstwem sprawiedliwości i uniwer- 
sytetemK
Złośliwego ljotępienia na wiedeńska S. 

D. chyba żaden dziennik „burżuazyjny"  nie 
wydał, jak organ prawowierny socjalizmu. 
Co warta bowiem „nich kulturalny", który 
„sprawiedliwość" i ‘ „w iedzę" traktuje jako 
wynalazek reakcji. —  który niszczy naj­
wyższą w  kraju uczelnię, a przybytek wy- 
miaui prawa puszcza z dymem?

Czy trzeba się dziwić, że na tak upra­
wianymi gruncie wyrósł krwaw y posiew re­
wolucji?. .. Jeśli p. Bauer teraz —  jak do­
nosi PAT. —  „nie pochwala rozruchów", —  
jeśli nawet „wypowiada się przeciw uzbro­
jeniu -proletariatu", —  to jest to bicie się 
kata w piersi po dokonanem morderstwie! 
Przychodzi ono zapóźno. by mogło uratować 
honor austriackiej S. D.

Przez okno —  na ulicę.
P. P. S. próbuje dowodzić, że „w a lkę"

Międzynarodowy zw ite k  pomocy.
POLSKA DO NIEJ PRZYSTĄPI.

-I-go lipca zebrała się w Genewie Między 
narodowa Konferencja, w celu powołania do 

_ży>eiu Międzynarodowego Związku Pomocy. Kon 
feroncja pracowała do 12 lipca, opracowała o;‘ 
[owiodmą konwencję, która natychmiast została 
podpisana przez 12 państw.

Czlookanui Międzynarodowego Związku Po­
mocy megą być jedynie państwa, —  za.równo 
państwa należące do Ligi, jak i państwa pozo 
_s Kojąco poza Ligą, —  które podpiszą i ratyfi­
kują Konwumcję.

Międzynarodowy Związek Pomocy ma na 
celu:

1) IV wypadkach* klęsk, ktoęe 'rozmiarami 
swymi przekraczają możność przyjścia pomo­
cą. samego Państwa’ clia dotkniętej ludności, 
okazania pierwszej pomocv tej ludności, zbiera­
jąc na ten cel wszelkie ofiary, pomoc, oraz 
środki.

2) We wszystkich wypadkach klęsk, 1«ior 
dynowanfe wysiłków poszczególnych orgaiiizn- 
cyj. Uprzednie zbadanie zapobiegawczych środ­
ków przeciwko klęskom. Z 'i%z«k będzie rnial 
poz-utom za zadanie interwencje w celu pobu­
dzenia pan-tw do wzajemnej pomocy w razie 
nieszczęścia.

Działalność iówiązku ograniczy Są wyłącznie 
do tcrytorjów państw należących do 7>\viązk->, 
Związek przewiduje swobodną współpracę z or­
ganizacjami Czerwonego Krzyża, oraz innen.i 
anaJogicznenu organizacjami.

Władzami Związku będą: Ogólne zgromadze­
nie, nazwane Radą Ogólną", do której każdy

P, P. S. gniewa, sie m min. 
Romocklepo.

f.Przedsiebiorcze" apetyty towarzyszów nie 
zostały zaspokojone. —  Komunikat minister­

stwa kolei i pogróżki socjalistów.

Konflikt socjalistów z ministrem koici Ro- 
mockiim nic zakończył się wyjazdem ministra 
na urlop. P. P. S. w celach demonstracyjnych 
uchwala “obie protesty z pogróżkami ..podję­
cia każdej akcji" w obronie „zagrożonych" rze­
komo a.tryhucji zwią-ków klasowych, nie ma­
jąc ziresztą żadnej uzasadnionej pod tawy, jak 
to wyjaśnia komunikat wydany przez min. Ro- 
•mockiego.

Socjaliści —  jak siwibrlłza komunikat — za­
żądali zwołania narady rządu z przedsfnwieie- 
lami związków klasowych w sprawie reorgani­
zacji kolei. Wobec tego żądania zajął minister 
stanowisko odmowne z uwagi na to,-ze przed­
siębiorstwo P. K. P. ma pozostać nadal w rę­
kach Państwa, wobec czego stosunek praco­
wników do przedsiębior-twa. ma pozostać ta­
kim, jak jest dotychczas, a wiec prawno-pu- 
biiaznyim, a. nie prywatnym. PaiPtw-o jako oso­
ba publicznOMprawna. posiadająca zwięrzcbnią 
władze, staje się tylko wtedy równorzędną 
troną w umowie prywatno-prawnej, gdy tego 
amo chce i wyraźnie to postanawia. W  prze­

ciwnym razie wszystkie czynności- Państwa ma­
ją charakter aktów administracyjnych, t. j. je­
dnostronnych zarząd/rń władzy. Wyklucza to 
formę uzgadniania i konferencji dla ustalenia 
treści rozporządzeń z pracownikami P. K. P. 
Mogą, omi natomiast przedstawić swe dezyde­
raty do uwzględnienia w ramach ogólnego in­
teresu pań-twowego.

Tesame przyczyny skłoniły ministra Jo u- 
dzielenia p. Kuryłowiezowi również odpowie­
dzi odmownej, na co gdy ten w podrażnionym 
tonie wypowicdz:al kilka niewłaściwych uwag, 
minister dał mu do zrozumienia, żc audjencję 
dla niego uważa- za skończoną.

Wydział Wykonawczy Z. Z. K. odpowie­
dział na incydent pow-zięciom uchwały, w której 
uważa, że zachowanie się mint-tra nie jest spo­
rem o cha.rafct.eTzc osobistym, ale „jest obrazą 
rzuconą w twa-rz ogółowi kolejarzy", że stwa­
rza on na kolei „stan zapalny dla Państwa nie­
słychanie niebezp:e>c.zny“ i żc minister do­
puścił się zamachu na gwarant owanęd

z rządem prowadzi nic na wart} ! świadczy o 
tem nagonka- prasy P. P. S. na min. Rorooc- 
kiego i „zaostrzenie" stosunków do min. Mo- 
raezewskicgo.

Na n. Rom-ockiego rozgniewała się P. P. 
S. z powodu jego „obe lżyw ego" poi-raktowa- 
nia delegacji Z. Z. U. w  dniu 15 b. m. „O bel­
g a " polegała na tem. że minister —  jak do­
nosi prasa warszawska —  energicznie w y­
prosił sobie u delegatów, zwłaszcza u pos. 
Kurylewicza, krytykę swotóh rządów. Ten 
ton „ob e lżyw y" oburzył P. P. S „ któroi C. U. 
W. w dniu 16 b. m. orzekł, iż ten i inne w y ­
padki.

„stwarzają stan bezpośredniego niebezpie­
czeństwa dla praw ludu i demokratyczne- 
parlamentarnego ustroju Państwa".
Oczywiście jest to typowe gadanie przez 

okno —  do „u licy",

z Członków Związku ma prawo wysłać jedneg • 
delegata, oraz Komitet wykonawczy, wybrany 
na 2 lata przez Radę Ogólną i złożony z 7-ntiu 
osób.
n. Siedzibą Związku będzie Genewa, a raczej 

picdzTta Ligi Narodów'.
W  celu zdobycia di a.' Związku kapitału za­

kładowego. każde % puń-tw przystępujących do 
Związku wylacj jednorazową daninę. Danina 
poszczególnych państw 1 zestala przewidziana 
w zależności od wy.śofc-ośoi kontrybucji tych 
państw na Tżooz Ligi Narodów. Dla państw 
plącących do lig i jedną joduewko .budżetu da­
nina będzio wynosiła 700 franków- szwajcar­
skich. dla plącących dwie jednostki —  1100. 
'fezy jednostki —  2100 i t. d. Wysokość dani­
ny .pań-lw nie należących do Ligi hędzie okre­
ślona prz-cz Komitet w; konawezy.

Jako środki Zwia-ziku przewidziano:
1) dobrowolne subwencje rządów;
8) fundusze zebrane śród publiczności i spe­

cjalnie fundusze bądź przekazane Związkowi 
u.a c§łe ogólne, bądź na: cele specjalno.

K on v one ja przewiduje, żc Związek "zacznie 
fuukcjouwać dc pi ero po przystąpieniu doń (ra­
tyfikacji) przynajmniej 12 państw, któro wpła­
cą przynajmniej 420.000 Danków, -łjiesfety. jak 
iuż zaznaczyliśmy wyżej. Konwencja ta podle­
ga ratyfikacji, a przez to trudno przewidzieć, 
kiedy będzie uiogta wejść w życie.

D. Witold Chodźko, który reprezentował 
Rabsko na tej Konferencji, podpisał Konwencję 
przed wyjazdem z Genewy.

koa-tj lucją prawa obywaJeLkic kolejarzy". Do 
tej uchwały dołączył się Z. Z K. okręgu kra­
kowskiego wzywając centralę związków de 
bezwzględnego zajęcia stanowiska wobec 
rządu.

Wreszcie władze naczelne P. P. 8. wystoso­
wały do ministra robót pub!. Moraczewskiego 
ultimatum, w którem żądają, ostatecznego zde­
klarował,n-a się na stronę rządu lub też na stro­
nę P. P. S.

Wobec powyższego, w dniach najbliższych 
min. Mc-raczewski albo będzie musiał wystą(pió 
z part.ji PPS. w razie zdecydowania się, na po- 
zest&nio w gabinecie marszałka Piłsudskiego, 
albo wystąpi z gabinetu i pozostanie w partji.

AV paniedziaick min. M Oraczewski został 
przą-.jęty pr-ze-z prezesa Rady Ministrów p. Pił­
sudskiego w Belwederze.

Incydent cały n ie . wpłynie rzecz jasna na 
poprawę sibswnllyw między PPS. a rządem.

\pctyty socjali-tów na wszelkie przedsię­
biorstwa tak państwowe jak samorządowe, są 
znane. Wiadomo, że w Krakowie dzięki nieudol­
nemu i lęklwemu [rezydjunn zdolab opanować 
i uzależnić od siebie przedsiębiorstwa miejskie. 
Przypominamy fakt zawarty z okazji budżetu 
na‘-rok bież. Taką-uimą próbę podjęli z ofcaz.j 
reorganizacji kolejnictwa. Tam ich jednak od­
prawiono z. niezetn. Inde ira...

Wybory do sawąsfów.
W  SOKALU.

Wybory do Rady gminnej w Sokalu prze­
prowadzone między JU a 15 lipca br. dały — 
jak nam pisze nasz korespondent —  następu­
jące wyrik: 19 Polaków, 19 żydów i 10 Ukra­
ińców, Pod względem układu partyjnego przed­
stawicielstwo polskie w Radzie miejskiej liezyo 
będzie: CK D. 7 mandatów, ..Sanacja" 5, ZEN. 
3, Piast 1, PPS. 1 i 2 bezpartyjnych.

WYNIKI W  WOJ. LODZK1EM.
Cźęćciowe wyniki wyborów w wojew. ló.lz- 

kiem, jak donosi A W., są następujące:
IV powiecie łaskim ugrupowania prawicowe 

i Piast uzyskały 120 mandatów', lewica 80, 
mnięj.-zości (przeważnie żydzi) 16. W powdeoie 
tureckim prawica 113, lewica 95. W powiecie 
wieluńskim prawica 138, lewica 52. IV powie­
cie kaliskim prawica uzyskała 105 mandatów', 
lewica 92, mniejszości 7. W  powiecie brzcynń 
skim prawica 63, lewica 53, mniejszości 1S. — 
W powiecie łęczyckim prawica 00, lewica 23. 
W' powiecie radomskim prawica 160, Iow.ca 
122, mniejsz®ś'ci 6. W powiecie!kolskim prawo'a 
68, lewt-co 69. mniejszości 7. W powiecie ie- 
radfk.m prawica 87, lewica 116. IV powi-.gps 
konińskim prawica 101, lewica 98. mniejszości 
ł6. Ogólny bilans wyborow w wojew. lóa kun 
przedstawia się następująco; prawica 10ć0, lewi 
ea 700, mniejszości 80 mandatów. Lew ica otrzy 
mala więksaość w 2 powiatach, zaś prawica 
w 8-miu,

WYBORY W LIDZIE.
W Luizie —  donosi AW . —  odbyły się wy­

bory do Rady miejskiej. Polska lista narodowa 
uzyskała 6 mandatów, polska Usta mieszczań- 
k  3, PPS. 3, z list żydowskich narodowy blok 
żydowski uzyskał 9 mandatów, asymilatorzy 1, 
Band 1 mandat. Wreszcio 1 mandat uzyskała 
lista białoruska.

Zyski 2 Chorzow a.
Prezes sejmowej komisji budżetowej wysto­

sował do Prezesa Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa dra Stanisława Wróblewskiego nastę­
pująco pisano:

Szanowny P. Prezesie! W dziennikach 
wczorajszych i dzn-iej, zych znajduję notatkę 
, Chorzowa (jeden wycinek załączani'), a w no­
tatce lej czytam, iż Państwowa Fabryka związ­
ków azotowych w Chorzowie, z zysków uzyska­
nych w roku ubiegłym, przeznaczyła znaczne 
sumy na cele naukowe i społeczne, m in. na 
chemiczny instytut badawczy w Warszawie 
100 tysięcy zlot\ cli, na zorganizowanie badań 
geolog i-c zmych 100 tys. z,ł„ na różno cele do­
broczynne i i.poloezpe 35 ty®, zł.

Mani zasadnicze 'wątpliwości, czy Państwo 
w a fabryka związków' a'ZOlowąych z Chorzowie 
ma prawo dy,sponować dow-olnio czystymi zy­
skami przedsiębiorstwa i dlatego, dla otrzyma­
nia zasadniczego rozstrzygnięcia, proszę Pana 

Prozo.-a o zajęcie się tem zagadnieniem.
Łączę wyrazy, czci i poważania

Stanisław Rymar, m. p. 
liizcwoduiczcąćy sejmowej Komisji budżetowej 

i Komisji Pięciu.

Bniński broni się p^ed taką
.dtebo .nik“ n o t u j e  pogłoskę, że Skład-

kow.-ski z/ostanie niebawem wojewodą warszaw­
skim, a p wojewoda, po/.nanski Bniń-ki, kan­
dydat prawicy na Prezydenta Rzeczypospoli­
tej —  ministrem opraw wewnętrznych".

O zamiarze liriajiowania woj. Rnińskiego mi­
nistrem spraw wewnętrznych mówiono wmle 
przy Ikońcu osia.tnmj so-ji sejmowej. Rząd za­
mierza przez tę nominację wymanewrować p. 
Bilińskiego i  P-oznania. poczotn Województwo 
poziuińsldo powierzyłby sanatorowi, który 
pi zeiprowadiiilby zraiany personalno wśród 
erzedników.', jakiidi domaga się prasa sana­
cyjna.

O ido wiemy, p. Biniński nie ma ocho-y przc- 
cieść .-ię d-o Vćai*zawy.

Jubileusz ks. bisk. 8sndursKiego.
Z inicjatywy wojewody Raczkiewicza odby­

ło się w Witnic zebranie, mające na celu wy­
branie komitetu uczsżenia i jubileuszu 40-ie- 
tnioj kapłańskiej i patriotycznej pracy ku bisk. 
Władysława Randios-kicgo. Zetirani w liczbie 
około 50 osób tklydnAi się z przeiłstawicitTi du­
chowieństwa. wojskowości, organrzacyj i związ­
ków społcczmych. Wojewoda, zagajacie zebra­
nie, pi7..ed:-tawit wielkio zasługi kapłana i pa- 
trjot.y, który przez swą owocną i gorącem umi­
łowaniem ojczyzny nacechowaną działalność 
zaskarbił sobie serca całej ludności. Przejawom 
tej wdzięczności winien być dzień 24 licea, 
dzień jubilous-zu.

Trzy główne pu.ukVy uczczenia, jubileuszu 
przewidują: wręczenie iubdatowi księgi namiat- 
kowej i  hołdowniczym adresem, zebranie fun­
duszu wydawnic-zego celem wydania pTac ks. 
bi-k. Bandnirskicgo i sprawa nadania jubilatowi 
honorowego obywatelstwa WiLna.

Zgon Prymasa Węgier.
Dnia 13 b. m z.marł w Ostrzygomie (Gran) 

Ks Kardynał Czemnch, ArcybisKiip ostrzygom- 
śki. Prymas Węgier.

Ks. Kardynał Czcrnoch urodził się w 1S52 
r. w Szakolczy, studjował wc Wiouniu i Rzy­
mie i otrzymał święcenia kapłańskie w r. 1S77. 
Następnie był proboszczem i kanonikiem me­
tropolitalnym. W r. 190S otrzymał nominację 
na biskuia w Oudan. Po śmierci Ks. Kardynała 
Yaszarycgo został Ks. Biskup Czemoch Arcy­
biskupem ostrzygomskini i Prymasem Węgier. 
W r, 1914 został kreowany Kardynałem, a w r. 
1916 koronował ś. p. cesarza Karola na króla 
Wógier. Przez kdka łat był Ks. Kardynał Czei- 
uoch członkiem parlamentu węgierskiego W r. 
1926 uczestniczył w kongresie cuclia^stycz- 
ny ni w Chicago. R. i. p.

Jak zdemolowana „Reicnspm".
Przybyłi do Insbruka dwraj ozłonkowde re­

dakcji ..Reich,-post" oś\, iad czają Redakcja 
naszego dziennika uległa całkicon zdemolowa­
niu, maszyny znisiz.czone, z wyjąitkiem głównej 
maszyny rroacyjne.j. Aiakiem na nasz azie-mik 
kierowali komuniści, którzy zresztą sami tyiko 
brali udział w niszczeniu budynków. Dwoma 
automobilami, które stanowią własność organi­
zacji partyjnej, przywieziono kilkadziesiąt li­
trów benzyny, którą wylano, a notem podpalo­
no. Dziennik -Reichspos-t" poiiniimo- wszystkich 
u-zkoazeń, w poniedziałek ukaże się znowu.

Ten pkwiow'0 przygotowany i przeprowadzo­
ny na,pad na „Rełehspost" dowodzi, że komu­
niści w  najnkbezpieczniejszego swego wroga 
uważają prasę chrześcijańską.:
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Z M akbw a.
Wspołdzielnia

letniskowa pę- 
;ci w  kierunku 
lnu więcej niy- 
zao-pfla.trują, się 

swojo strony ro^ jać  
i znajomym, o ą łź

Państwowa szkolą haftu.
„Haft".

Maków z najbliższą, okolicą jest jakby pery­
feriami Tatr i naszej letniej stolicy Zakopane­
go. W  Makowi* spotka ęię już bardzo wielu 
letników, których albo nie stać na Zakopano, 
lub takich, którzy woią zaciszne bez zgiełku — 
rzęchy można —  sielskie życie, jakie dają po­
bliskie wioski. Do takiego trybu życia „potrze­
bowali" nabrać przekonania i nasi neutralni 
r Kaźmierza, czy też Nalewek, bo ich tutaj dość 
często spotkać można.

Każda, prawie miejscowość 
siada, swoje specjalno właściwi 
produkowania rozmaitych mniej 
tocznych drobiazgów, w które 
letnicy, aby wróciwszy w 
je jako pamiątki krewnym 
też zatrzymać na własny użytek. 1 Maków ma 
swoją specjalność a jest nią haft. Hafty z Ma­
kowa mają już wyrobioną markę; odzwiercie­
dlają one wrodzone upodobania piękna tutej­
szej ludności.

Hafciarstwo jako przemysł domowy uprawia 
ne jest w Makowie od kilkudziesięciu lat, a, w re­
ku 1896 Galicyjski Wydział Krajowy zorgani­
zował Szkołę hafciarską 'w celu podniesienia 
poziomu artystycznego tej gałęzi przemysłu do­
mowego w Makowie i okolicznych wioskach.

Nauka siedmiogodzinna dziennie trwa 3 la­
ta, po ukończeniu której dziewczęta jako za­
wodowe hafciarki zarobkują na miejscu, obok 
swoich domowych zajęć, albo udają się do 
szwalń bieliźniarskieb i prywatnych domów, 
gdzie haftują wyprawy.

Szkoła, hafciarska w Makowie jest państwo­
wym zakładem o programie nauki zawodowej 
haftów, rysunków i przedmiotów ogólno kształ­
cących.

Tegoroczna wystawa tej szkoły była nowym 
dowodem twórczego wysiłku tak uczących, jak 
i uczennic. Dziesiątki okazów zostało wybra- 
nych na wystawę haftów, która odbędzie się 
prawdopodobnie w jesieni br. w Miej. Muzeum 
Przem. w Krakowie.

Ażeby uchronić .absolwentki szkoły przed 
^Tzyskiem przedsiębiorców żydowskich, zorga­
nizowano „Współdzielnię Haft" w Makowie, 
która produkuje hafty tak białe jak i kolorowe, 
Według oryginalnie pomyślanych wzorów. Haf­
ciarki otrzymują wyższy zarobek za swoją 
Pracę, mimio. że wyroby „Współdziclni Haft," 
ęa tańsze niż u przedsiębiorców żydowskich.

Kierowniczką szkoły i prezesową nowo 'po 
wstałego przedsiębiorstwa (Współdzielnię n  ło­
żono ubiegłego roku) jest Ewa. Antonowicz, 
nauczycielką hafciarstwa A. Karafiatówna, nau 
ezycielką rysunków i kierowniczką współdzunni 
J. Kięnówna. „WspóMziełrna Tlaft“ mieści się 
w domu W. Suwajowej. Mar. Padech,.,

J K m  f .

Pouczające cyfry.
„Katolik" wychodzący codziennie w Byto­

miu, zamieszcza dziś następujące porównanie: 
W województwie Śląskiem znajduje się 280.000 
Niemców, a do szkół chodzi tam około 28 000 
dzieci niemieckich. Na Śląsku opolskim zaś 
mieszka przeszło 500.000 Polaków, a do szkól 
polskich chodzi tam około 500 dzieci polskich.

Z za kulis sćjdu.
Oskarżony awanturuje się w sądzie.

Podczas rozprawy w Toruniu przeciw nie­
jakiemu Druckiem/u, oskarżonemu o kradzież, 
oskarżony począł wyzywać świadków w ordy­
narny sposób, oraz zdemolował poczekalnię. 
Sąd oprócz dwuletniej kary więzienia za kra­
dzież skazał go na miesiąc ciemnicy za awan­
tury w- sądzie,

Za przegrany proces wybił mu oko.
Od dłuższego czasu włościanie Święciński 

i Świstek z pod Radomska, procesowali się z so­
bą. Wreszcie proces wygrał Świstek, czrot ziry­
towany 'przeciwnik wybił Świstkowi natem oko. 
Będzie, miał za to sąd.

PRACE NAD BUDOWĄ NOWEGO GMA­
CHU SEJMOWEGO postępują szybko naprzód. 
Obecnie przeprowadza się instalacje centralnej 
wentylacji i układanie kolumn w głównej sali. 
Gmach wykończony będzie w całości-prawdo­
podobnie jeszcze w listopadzie br.

GMACH CHEMJI I M EDYCYNY W PO­
ZNANIU NA DOKOŃCZENIU. Na dokończenie 
gmachu chemji i medycyny przy uniwersytecie 
poznańskim wyznaczono sumę 800 tysięcy zł.

Budowa tego gmariiu stała zatrzymana w bez­
ruchu od lat pięciu.

LOTNISKO W  KATOWICACH, którego-bu­
dowa, kosztowała przeszło' 800 tys. z!,, będzie 
najbardziej nowb.ćzBsuyin . portem lotnićjym 
w 1’olsep, dzięki wyposażeniu we wjszysłkie 
najnowsze urządzeni,! techniczne; W jtśieni 
lofmsko będzie oddane do użył kii .publiczmjigo.

16-LETNIA DZIEWCZYNA ZA 100 ZŁ. 
Policja, aresztowała niejakiego Zygmunta We- 

wołowskiego, który „nahyl" za 100 Si. cd nie­
jakiej Matu 'Wesołowskiej (nazwisko dziwnym 
zbiegiem przypadku to samo) jej 16-letnią cór­
kę i zamierzał oddać ją handlarzom żywym to­
warem. Aresztowano lowelasa, zbrodniczą, mat­
kę, która sprzedała haniebnie swe dziecko, oraz 
„sekretarkę" Wesołowskiego* J

PORACHUNKI OSOBISTE ZAPOiMOCA D Y­
NAMITU. W  nocy z dnia 16 na 17 b. m. doko­
nano w Nowej W si na ślą.sku zamachu dyna­
mitowego przed domem Ryszarda, Krzymika. 
Skutkiem wybuchu zostało wybitych około 67 
szyb, Dochodzenie policyjne, wykazało, że mo­
tywem zamachu były osobiste porachunki.

DZIECKO LU NATYK GINIE WE ŚNIE. 
Nocy onegdajszej 12-łctni syn przemysłowca 
we Lwowie, Irzyk,5 wszedł w stanie uśpienia 
wzdłuż gzymsów na drugie piętro. poczem spadł 
głową na bruk i zabił się" na miejscu.

ZNÓW SAMOBÓJSTWO 15-LETNIEJ UCZE- 
NICY. Onegdaj rzuciła się z IV  pietra kamie­
n icy w Warszawie na, bruk 15-lotnia uczeń,ca 
szkoły powszechnej, Trenia Dzienio. ponosząc- 
śmierć. Powody samobójstwa nieznane.

P. ADAM ŃAPIERALSK i spnzedał swe ga­
zety dyrektorowi ..Katolika1 w Bytomiu p. W e­
berowi. Sarn p. Na.pieralski pozostał współrra- 
cownikiem politycznym „Katolika11.

dzieł Rubensa, akadomje, festivale muzyczne, 
pochody, dekoracje miasta i t. d. Uroczystości 
trwać hędąi-od 28 lipca do 17 sierpnia.

STALOWYM HEŁMEM WIEŃCZY PRU­
SACKA BUTA PAMIĘĆ ZMARŁYCH. 17 bm. 
odbyło się .we Wrzeszczu odsłonięcie pomnika 
ku oz ci poległych w wojni*- światowej żołnie­
rzy niemieckich. W uroczystości brały udział 
związki byłych żołnierzy i organizacje wojsko­
we. Pomnik' wykuty jest z jednej bryły kamien­
nej, na której szczycie został umieszczony hełm 
stal cym-.

K A M IE N IE  Ż Ó Ł C IO W E  
[I0LEKMM
H.

LECZY:

Kamienie tfłciowe 
Choroby wątroby 

i Przemiany materji

W a r s z a w a  

N o w y  Ś w ia t  b .

Telefon 504-96,

Camicnś© schodząbe^ foófy 
Itaki w zuoefnsśgi ustaia.

o b j a w y -
początkow e : Ból w bokach i dołku podserco- 
wym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewania w wąt­
robie, skłonność do obstrukcji. Język obłożony. Odbi­
janie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. BóJe 
i zawroty głowy
p od cza s  a ta k ó w : w dołku i wątrobie, silny ból, 
który się rozcnoazi ku stronie tylnej — w pasie — 
krzyżu — i sięga az pod łopatki. Wzdęcie brzucha 
rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcową. Nie­
kiedy wymioty żółcią. Zimne poty, żółtaczka.

Szczegó łow e informacje w  broszurach
i N I E M O J E W S K i E G O .
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oraz we wszystkich aptekach i droguerjach w- Krakowie.

Literatura.
Ameryka ma swoją sensację >- “ d-

Najpoczytniejszy organ Hterack, Ma nów 
Zjednoczonych „Not to steał artw-les * donosi 
w ostatnim zeszycie, że głośna powieść amery­
kańska „Attemtion, hlocikkead!" past ona Cham- 
herpot,. która w  ciągu sześciu miesięcy rozesz

w 230 mil jonach egzemplarzy, _ jes* —  V a~ 
gjatem, dokonanym z mało znanej J

_  ojca ,Xes ciseaus dangerens . Ale co 
temu skandalowi dodaje dla nas specjalnie oso­
bliw ego smaku, to fakt, że odkrywcą T^Sjatu 
jest _ _  Polak. Niepozorny emigrant. 
nauczyciel ludowy w Stanie Ohio, aP1 
Rufin Kordula okazał się w zakresie 
logji" lepszym znawcą od patentowanyc a 
ryfcańslkich 'Sinków, węszących fachowo 
istniejaoemi i nieistmiejącemi pokrewiem, wami
wątków, stylów i t. p. Plagjat.or, jak 
w takich razach, tłómaczy się tem, ze now 
Dumasa wiogóle nie znał. Ało Kordula z tąsam  ̂
uporczywością, z jaką nasze Bartki i  - a<̂ ’1 
karczują lasy amerykańskie, jął Ł,
dzieją literackiego, zwłaszcza., że skoro 331 
pobrał jnż za, sprzedane egzem.pferzyi u 
t00 miijonów dolarów honorarium, spTawa na­
dawała'się do traktowania sądowego. Ja* ° f  £  
Korduila począł z pomocą prywatnego^ ®, _ 
tywa śledzić pana Chamberpot. I coz się o s ­
tało? Szczęśliwy autor puszczał wprawdzie 
ficie nocą swoje dolary po dancingach i :E3US1. 
hallach, ale w  godzinach popołudniowym P 
nie oddawał się lekturze w  bibljołece aT^. ,  
uniwersytetu, szukając, nowych ■ TialfcC.T11,^  
Pan Kordula przeglądnął dzienne spfey w  e , 
rimm. i pod datą 23 sierpnia ubiegłego toku 
znała-zł rzeczony zbiór nowel. Dumasa, czy an 
^  ten dzień przez p. Chamberpot. Dowod by 
Poprowadzony. A  teraz efekt końcowy- 
kordula żąda., aby złoczyńca literacki u un  ̂
Wa_ł za sumę 100 tysięcy dolarów ^  
spiżowy pomnik Dumasa na Placu W  o 
^  New-YoTku z napisem 
hańba '

5C£5k2& 2* r u B L Ś Z O E Z '  , £

Kurs duszpasterski'w Poznaniu.
Na życzenie kard. prymasa Hlonda organi­

zuje Związek Kapłanów „Unitas" kurs dusz­
pasterski w Poznaniu od 21— 25 listopada b. r. 
z następującym programem:

1) Organizacja parafji w Polsce, w Stanach 
Zjednoczonych, we Francji, w Niemczech. 2) 
Z prac i doświadczeń duszpasterskich w Au- 
strji. 3) Typ współczesnego duszpasterza.. 4) 
Znajomość parafji i kontakt z parafjanami. 5) 
Statystyka parafjalna. 6) Kościół ośrodkiem 
życia religijnego parafji. 7) Domy parafjalne. 8) 
Biblioteki parafjalne. 8) Apostolstwo świeckich. 
9) Zgromadzenia zakonne w  życiu parafji — 
Ideał parafji. 10) Organizacje stanowe.   Or­
ganizacje mężczyzn, niewiast, chłopców i dziew 
czat. 11) Organizacje ekonomiczne (i społeczne). 
Współpraca duszpasterska kleru

Międzynarodowy Kongres Charytatywny.
odbędzie się, jak to już o tem informowała prasa 
w Strasburgu od 20— 24 września br. Do komi­
tetu honorowego zapisali się naogół wszyscy 
Areypasterze, piastujący godność Prymasa 
w swoim kraju. Obok zebrań plenarnych odby­
wać się będą posiedzenia 6 sekcyj, mianowicie 
dla spraw opieki nad młodzieżą, nad ubogimi 
oraz rodznami, nad chorymi, dla spraw studjćw 
charytatywnych, ’ walki z alkoholizmem tw t  
opieki nad wychodźcami. Możliwie wielki ud duł 
działaczy polskich na terenie. charytatywnym 
byłby bardzo pożądanym. Wszelkiemi informa­
cjami służy chętnie Związek Wwarzyśtw Do- 
broczj-nności ..Caritas" T. z., Poznań. Al. Mar­
cinkowskiego 22.

X  c d K f a ^ o  ś i M g n i m

dłu-

odjesywaczom"..
..Hołd genjuszom 

(canard).

Zgon hrabiny Markiewiczowc;.
Prasa francuska i angielska poświęca,

■gie nekrologi zmarłej w 51 roku życia w Du- 
hlinie hrabinie Ma.rkiewiczowej, bohaterce walk
0 niepodległość Irlandji. Była ona jednym 
z wodzów powstania, irlandzkiego w r. 1916
1 została wzięta do niewoli z bronią w ręku.! 
gdy na czele 120 powstańców brcmila, jednego 
z domów w  Dublinie. Skazana, na śmierć, po­
tem ułaskawiona, otrzymała, mandat do Izby 
Gmin w r. 1918, ale ani w angielskim, ani 
w irlandzkim parlamencie, do którego także 
została wybrana, nie pojawiła się, nie chcąc 
złożyć ślubowania, wierności królowi angielskie­
mu. Była do końca nieugiętą zwolenniczką 
niepodległości Irlandji.

Hr. Konstantego Markiewicza poślubiła 
przed wojną w Paryżu.

Z krwawych rini Wiednia.
Kto pierwszy uciekał z Wiednia?

W  liczbie osób, które w popłochu opuściły 
Wiedeń, w pierwszym rzędz-i^ wymienić należy 
polityka skrajnej prawicy znanego adwokata 
Riobla (odleciał on na, aeroplanie) i znanego 
finansistę wiedeńskiego Camillo Castiglione.

Sowiety a arystokracja.
Jak donosi „Gazeta Poranna Warszawska", 

w Paryżu odbyły się w tych dniach zaręczyny 
starszej córki zmarłego ambasadora sowieckie­
go w Londynie Krasina, Ludmiły Krasin.

członkiem jednego z nastarszych rodów ary­
stokracji francuskiej, księciem de la Roche- 
foucaulde. Książę de la Rochefoucaulde otrzy­
ma za swą żoną piękny posag; zmarły amhs 
s:.dor proletariackiego rządu zostawił bowien 
swym córkom wielomilionowy spadek.

Tak wygląda tcorja bolszew-izmu w prak 
tyce..

W Londynie zawaliła się kamienica.
Na jednej z najruchliwszych ulic Londynu 

zawalił się bez żadnej widocznej przyczyny 
4-piętrowy dom mieszkalny, grzebiąc w gru­
zach znajdujących się tam mieszkańców. Przy­
byłej straży pożarnej udało się wydobyć z pod 
rumo-risjt 17 osób lżej lub ciężej poranionych. 
Ted gruzami znajduje się jeszcze mestwierdzo- 
na liczba osób, wśród nich małe dzieci. Jakby 
cudem utrzymał się na. drugiem piętrze na bel- 
Kach pokój, w którym znajdowały. się trzy 
młode dziewczęta,.

 ono-----
K ARD YNAŁ BŁOGOSŁAWI FLOTĘ WLO 

SKĄ. Kard. Yannutelli, dziekan św Kollp.gjum 
i biskup Ostji odbył przegląd floty wojennej 
włoskiej, zgromadzonej w porcie rzymskim, t-j. 
Ostji. Na poitładzie krążownika ,(Pantera." przy­
jął defilad© ma rymarzy i błogosławił flocie wło­
skiej

UROCZYSTOŚCI RUBENSOWSKIE W  ANT- 
W ERPJI Z okazji 350-lecia, urodzin zna­
komitego malarza flamandzkiego, Rubensa. od­
będzie się w Antwa-pji szereg uroczystości ku 
czci wielkiego mistrza pęazla, jak: wystówy

W 2 la ta ch rw yeo row a ło  175 tvs. 
A n g l i k ó w .

W  wydawnictwie urze.dowęim „Wielka Bry­
tania w r. 1926“ zawierającym sprawozdanie 
konsula, generalnego Rz. F. w  Londynie K. Ko- 
miprow.skiego, znajdujemy ciekawe daty odno­
szące się do wychcdżtwa z Angjji. W  r. 1925 
wyemigrowało do krajów zatnorsmch 140.594 
osób. Liczba wychodźców w r. 1925 ■wynosiła 
155 tys. osób. Jeśli,się uwzględni wcale liczną 
reemigrację, to w obu tych latach wyjechało 
z Anglji 175-000 ludzi, by osiedlić się giówrie 
w Kanadzie, Australji i innych częściach Tm- 
pr-rjum Brytańskiego. Do Stanów Zjednoczo­
nych wyjechało w r 1924 tylko 6.435, —  a w  r. 
następnym 21.504 Anglików

MAJĄTEK ZIEMSKI
w prześlicznej najzdrowszej okulicy pod­
karpackiej, około 100 m ordów  ziemi 
urodzajnej pierwszej klasy, 4 kim. od 
stacji kolejowej przy szosie położony. 
Z pow odu  stosunków fam ilijnych do 
sprzedania. W iadom ość : Konces. biuro  

sprzedaży m ajątków  ziemskich
w Jarosławiu, Jana Dunikowskiego.

Kino „WANDA“
Gertrudy 5.

Wyświetla dziś i codziennie

Wmmpśtii kościelne.
Now;- Jen era’ Marjanów.

Zgrosmdzenie OO. Marjanów w swej Ka- 
ipitute jenerataej. zebranej w Weljonach na Ło­
twie, obrało Przełożonym Jeneralnym, na miej­
sce śp. ks. arcybiskupa Maitulerwicza, k-. dra 
Franciszka Buczysa, rouem Litwina, byłego 
inspektora i profesora Akademii Duchownej 
w Piobrogrodzie, profesora Wydziału Teolog, 
i Rektora Uniwersytetu w  Kownie, przełożone­
go Marjatnćw Litewskicn.

Kinc „WANDA“ H
Telefon 2413.

Przepiękny film  senzacyjny z zakulisow ego życia znanego na całym  św ieoie CYRKU RFUZA-

SYRENA CYRKU
w głównych rolach: M A R Y  WfiD, K I A  P f J K A U .
Cudowna tresura zw ierząt. —  Zycie artystów  oyrKOwyoli. —  Niezw ykła h is t rr ia  m iło ści
W zruszające dzieje bezdom nego starca. —  E > o n a d to  U z u p e łn i e n i e . I

Początek seansów codziennie o godz 5. 7. w  niedzielę i Święta 3, 5. 7 wieczór..
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Na czem poszkodowani wojną
opierają swe prawa do odszkodowań?

MOWA DR\ RoZMARYNOWICZA NA WIECU W DNIU 17 B. M. W  KRAKOWIE.

Na wiecu Związku Poszkodowany on Wojną, 
który odbył się w niedzielę 17 b. m., wygłosił 
odw. dr. B Rozmary nowicz następujące prze­
mówienie, ujmujące całokSeatłt problemu wyna­
grodzenia pr^ez rząd obywatelom tych szkód, 
jakie w związku ą działaniami wojenuemi po­
nieśli:

„Nadszedł już wreszcie właściwy ozas do 
zreializowama odszkodowań woiennycłi. 2e tak 
jest właśnie to wynika stąd, że okres wojDy za­
kończył się już lat temu parę, organizm państwo 
wy jest zbudowany, życie gospodarcze wraca 
na normalne tory, co wszystko świadczy o tern 
że możemy dzisiaj 7. całcm przekonaniem o wła­
ściwości miomeutu- z naszemi postulatami wy­
stąpić. i *

Dohry gospodarz w  okresie pokoju i normal­
nych warunków gospodarczych gromadzi skrze* 
Die zapasy, oseczędza, zbiera jedmem słowem 
majątek, aby gdy nadejdzie „czarna godzina'1, 
mieć z czego wydawać na pokrycie koniecznych 
potrzeb. I  Państwo, jeśli jest dobrym go.sr-oda- 
rzem, czyni tak samo. Pomaga tedy obywatelom 
do powiększania ich majątków przez stwarza­
nie odpowiednich waru nitów. Im prędzej i im 
wydatniej będzie to uczynione, tern więcej i prę­
dzej przyniesie korzyści Państwu. Dobrobyt oby 
wateli jest głównym skarbem Państwa do tego 
skarbu ucieka się Państwo zawsze., kiedy jest 
w ootrzebie. Gdy skarb ten wyczerpie się w o- 
kresie „czarnej godziny", trzeba go znowu na­
pełniać. Dzisiaj nadeszła już właśnie ta pora. 
kiedy trzeba poważnie myśleć o tern, aby ten 
'Skarb Państwa, jakim jest dobrobyt obywateli, 
był jaiknajrycbiej wypełniony.

Jeśli taik JeertB, to nic nie stoi obvcnie na 
orzeszko-lz:e, aby postulaty ,Z wąska poszkiodo 
wanych wojną" w  Krak wie ;oyły z całą sta- 
nowesośeią postawione i wszeUdmi s _iimi for­
sowane.

W  roku 191? wydana została ustawa p>olska 
z  unia 10 maja zamieszczona w Dziennik a ustaw 
Nr. i i  pod ooz. 296 „o ustaleniu i oszacowaniu 
świadczeń i strat wojennych". Na. zasadzie tej 
ustawy powstałe Konusje szacunkowe przepro­
wadzały badania i ustalenia oraz palcowania 
szkód woj< nnycli, wy mając poszkodowanym od­
powiedni e dokumenty etw iepdzające wysokość 
azkód woiannych.
- Ustawa powyższa w ant. 1 pOGtauawi?:

pieprze"ądizając ewer^nalnoyo wytragrodze- 
ma stra 6 wojennych przez pańńtwo, wprowadza 
się państwowe ustal tania, i  oszacowanie tych 
atrat.

Gdyby czynności te nr ały  być bezwanościo- 
wemi, nie czyni cmoby wydatków na ich dokona­
nie Były to jednak prace przygotoi awcze do 
przyszłego rozliczenia którego zasady ustalone 
zostały w  t_-ak,tatach międzynarodowych,
w szczególności w  traktacie "Wersalskim z Saint 
Gennair. Teaj ostatni traktat z  10 września 
1919 r. ratyfikowany na zasadzie ustawy z dnia 
11 kwietnia 1924 r. D ł  ustaw Nr. 40y z r, 1924 
poz. 426 dekretem Prezycenca Rzeczypoisit>oliŁej 
z dnia. 7 maja 1924 r. Dz. ustaw Nr. 17 z r. 1925 
poz. 114, ma szczególne dla Małoc olski zna­
czenie. I

W  tral.tacie z  Saint Germain uznałs Austrja 
obowiązek ocUzkodowamda obywateli Państw 
pprzymiemmydi i etowarzyszonycl za rzkody 
poniesione skutkiem wopiy. Powołanw wyżej de­

kret Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z i i  
kwietnia 1924 r. w przedostatnim ustępio mówi:

„Zaznajomiwszy się % powyższemi: Trakta­
tem, Protokółami, Deklaracją i Porozuminnlami. 
uznaliśmy je i uzu.aje.my za słuszne zarówno 
w całość1 jak i każcie z zawartych w nich po­
stanowień. oświadczamy, że są przyjęte, ratyfi­
kowane i zatwierdzone i przyrzekamy, że będą 
niezmiennie zachowywane".

, Oświadczenie to, przyjmujące do wiadomo­
ści zobowiązania b. Austrji. stanowi także wraz 
z samym traktatem z Saint-Gcrmain źródło pmw 
obywateli, polskich, którzy na tych awóch podsta 
wach słuszne domagać się mogą, aby postano­
wienia traktatu z Saint-Gennain rzeczywiście 
.niezmiernie zachowwwano" były Przez świad­

czenie powyższe Rządu polskiego wraz z raty­
fikacją traktatu,

trakitat z Saint-Germain stał s.ię dwustron­
nie obowiązującym i trn.cz Rząd polski wyko 
nany być musi.

Podmiotam uprawnień z traktatu z Saim- 
Gormain są poszkodowani, reprezentowani przez 
Rząd Polski, którego obowiązkiem było i jest 
dopilnować, aby b. Austrja. zobowiązania swoje 
wobec poszkodowanych rzetelnie, w interesie 
tych ostatnich wypełniła. 'Sądzić należy, żc 
Rząd Polski z tego swego obowiązku należycie 
się wywiązał.

Postulaty Związku posz. wojną Idą w 'dwóch 
kierunkach: w kierunku wywalczenia uznania 
przez Państwo zasady odszkodowań i ich zre­
alizowania i w kierunku uzyskania dla człon­
ków Związku tymczasowej nomocy w formie 
np. zahezek i surowców na poczet ich należy- 
tości. Piei wszy postulat dotyczy wszystkich 
poszkodowanych, drugi dotyczy tych, którzy 
są najbardziej pokrzywdzeni. W 5ród grup spo­
łecznych. które są między nami reprezentowa­
ne, najwięce’ stracili ci, którzy stracili mają­
tek pochodzący z ich pracy osobistej. Praca 
jest jednym z głównych czynników produkcji 
obok przyrody i kamtału. Nie jesteśmy wpraw­
dzie Robinsonami na. bezludnych wyspach, 
gdzie sama praca z przyredą musiałaby zaspo­
koić nasze potrzeby, żyjemy w środowiskach 
zgromadzeni, gdzie muszą wszystkie czynniki 
produkcji .współdziałać, abyśmy mogli nasze 
potrzeby zaspokoić, niemniej jednak musimy 
uwzględnić przedewszystkiem tych poszkodo 
watrach, którzy reprezentują czynnik pracy, 
gdyż strata powstała w majątku tycł osób jest
.najdotkliwszą.

To też właśnie na pierwszem miejscu sta­
wia Związek puszfc. wojną tą. właśnie grupę 
osób, jako potrzebującą najszybszej pomocy/ 
Dla nieb to chcemy walczyć o tymczasową po­
moc w  zrozumieniu,, że podniesienie dobrobytu 
jednostek gospodarczo najsłabszych, przyczyni 
się do szybszego wzrostu majątku społecznego.

Społeczeństwo nasze po pownaniu Polski 
znalazło się w  sytuacji trudnej, z/niszccone woj­
ną. nękane p 'żniejszymi klęskami finan/owemi 
ze zmiany waluty koronowej na markową i na­
stępnej inflacji wynikłymi, wyniszczone zostało 
ostatecznie nieszczęsną ustawą waloryzacyjną, 
Która dorobek średniego ^pitałisty, pochodzą­
cy z oszczędności ciężką, długoletnią pracą u- 
zyskanycti, skreśliła zupełnie, zamieniając całe 
masy ludności ze średnio zamożnych w żebra­

ki w. Zniszc-.yta ona v  srżości n:aj,.tkowe 
v, brew podłtawowym zasadom gospodarczymi, 
umniejszając tcmsitinein majątek społeczny, po- 
whyLzująć za i w przam-żajacy sposób ilość 
bezrobotnej warstwy średniej, której w zamian 
nfe dać nie umiano. Społeczeństwo l.oka.ne tylu 
klęskami, obciążone zostało nad miarę możli­
wości pewnych warstw z, uprzywilejowaniem 
Inny c-li poda tka-...i i daniiKin i paii.ta-.vo- c itJT 
i s-amorządowemi, co wszystko rażeni sprowa­
dziło ogromne osłabienie gospodarcze camj lud­
ności, brak kapitału, brak możności zarobkowa­
nia, czego rezultaty widzimy w masowych ban­
kructwach.

Trzeba teraz przywrócić organizm wi spo­
łecznemu tc soki, których mu obecnie brakuje'; 
aby mógł na. nowo zakwitnąć wyo"; ni swej 
pracy, trzeba pomódz jednostkom słabym, aby 
nie upadły zupełnie, ale stały się _v,yunikami 
[irodukcyjpymi naszego społeczeństwSl* Odmi-

/

dowując domy i warsztaty pracy, powiększając 
je ewentualnie, przyczynią, się orne takie do 

■InMienia dobrobytu ogólnego.
Takie działanie Państwa będzie niotylko 

dowodem kierowania się za-adą sprawiedliwo­
ści społecznej, ale będzie też dowodem wyso­
kiej przezorności i rozsądku, jakimi winien się 
kierować dobry gospodarz w myśl tego co na 
wstępie podnieci ono.

Sprawiedliwość także wymaga, . ry wszys­
cy obywatele Państwa traktowani byli na ró­
wni, t, zn., gdy część już odszkodowania otrzy­
mała. nic można reszcie tych odszkodowań od­
mówić.

Miejm- nadzieję, że sprawa ra® ruszona 
z martwego punktu, pójd ie  obecnie p  ,v  ener­
gicznej akcji swoim właściwym torem i wyda 
niedługo perć:' no przez nas, zgodą 2 z ..aszynu 
postulatami wyniki.

PO PODPISANIU „TR AK TATU  POKOJOWE­
GO" MIĘDZY P. Z. P. IN-en, A  „LIG Ą".

P. Z. P. N. i Liga podpisały dnia 12 iipca 
br. protokół ugody. PZPN. przegra! sprawę sie­
dziby straconej bezpowrotnie na rzecz Warsza­
wy. Dążność Krakowa do utrzymania tejże za 
wszeikę cenę, była. przecież główną przyczyną 
rozłamu. Zc zmianą siedziby, odpada długoletni 
nrezee związku dr. Cetnarowski. Pada ofiarą 
błędnej polityki, zabarwionej względami, na do­
bro klubowe „CracOvii“ . Nawet przy rzec zy wi­
stem zachowaniu bezstronności trudne odsunąć 
od siebie posadzenia o jej brak, gdy się jest za- 
razem prezesem związku i jednego z jego czo­
łowych klubów. Smutny ;,koniec1' dr. Cefcnarow- 
skiego jako prezesa jest ostrzeżeniem! Nie wol­
no powoływać na tego rodzaju stanowiska osób 
związanych z c-zęśc.ą całości. Utrata prezesa 
oto grówna i smutna przegrana. Liga przegrała 
natomiast sprawę koncepcji „czternastu drużyn 
w jednej gs-upta11. Kto cośkolwiek zna się .na pil- 
karstwie i jego polityce zrozumie ten absurda! 
ny pomysł. Kluby] związane z ligą umową, ozyi 
iy  na sobie piętno tej niedoraeosrości, ah 
w obronie swego prestiżu musiały zachowywać, 
solidarność. Obecnie po „traktacie" znajdą spo- j 
sób na obalenie tego pomnika głupoty11. Ugo­
da obecna to prowizorjum pokrywające koniccz 
ność gruntownej sanacji, skutków roziamu. — 
Przcdewszystkiem potrzeba naprawienia szkód, 
które odniosło polskie pisarstwo, pozbawione 
opieki i kierownictwa. *

Realnym skutkiem ugody to jedynie ochro­
na stanu posiadania graczy z dniem 12 li| ca, 
która zniweluje bezsensowne wędrówki graetzy 
z klubu do klubu. Realne skutki ugody wyczer­
pują się na możności podjęcia normalnych sto­
sunków z zagranicą i między klubami polskie­
mu Ze względu jednak na uszczerbek skutkiem 
rozłamu wynikły, pożytek z tej możliwości ma­
ły. Tak więc 12 bm. stanęło na nowej platfor­
mie sportu piłkarstwo polskie, które stworzyć 
musi nowy zdrowy organizm piłkarski.

NOWA PLACÓW KA SPORTOWA W  POLSCE

Dzięki Inicjatywie i finansowemu pooarńu 
p. Heleny Dąbczańskiej tej, która ofiarowała 
na nzecz Lwowa i Krakowa wspaniale zib:ory 
muzealne, powstaje we Lwowie, na gruntach 
wydzierżawionych przez „Pogoń", tor kolarski, 
motocyklowy, bieżnia, wzorowa pływalnia i Ką­
pielisko. Najważniejszą rzeczą to budowa ką-

b b  s&smm
pieliska i pływalni sportowej z  plażą piaskową, 
bieżnią, skocznią i rzutnią, Techniczna, strona 
boru kolarskiego ma być wyrazem ostatnich na 
tem polu zdobyczy.

Kolarskie mistrzostwa świata dla amatorów 
na dysk 10O0 m. rozpoczęły się w niedziel* 
w Berlinie. Mimo mżącego deszczu zebrało się 
około 25 tysięcy publiczności. W  pierwszych 
dwunastu przcdbiegach zostali wyeliminowani 
kolarze polscy, Szymczyk, Zybert i Szmydt. Do 
półfinału doszli Beaufrad (Francuz), Falk-H.ir.- 
;©n i Niemcy Enge] i Steffes. Tego ostatniego 
pobił .Falk-Hansen a Fra.ncuza Engel W  decy­
dującym hiegu pomiętiizy Falk-Hansenem i Ni-m 
cem En-^lem prowadził do tray czwarte długo­
ści Hansen, jednak Engel zdołał wyrów-nć 
.z kolei i zwyciężyć o 1 długość.

Zaznaczyć należy, że z kolarzy pobkiah za 
wyjątkiem Szmidta —  Szymczyk i Zynert mieli 
hardizo ciężkie walki, ponieważ w pierw-szycli 
Szymczyk .natknął się na Falk-Hansena i Zv* 
bert na Galwaing.
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dn prosimy o szybkie nadesła­
nie prenumeraty.

Otta książka ).
Ostatnie lata zaznaczyły się u nas dość sil­

nym rozwojem literatury podróżniczej. Wystar­
czy tu wymienić nazwiska Ossendowskiego, 
Grąbczewskiego, Lepeckiego i z przesunięć em 
się w stronę literatury —  Goetla., lub w stronę 
nauki —  Siedleckiego. Fakt ten należy powitać 
z całem uznaniem. Znajomość egzotyku była 
bowiem u nas zawsze dość słabą; nie posiada­
liśmy ani książek własnych badaczy, ani nawi-t 
najważniejszych tłumaczeń z tej dziedziny r. li­
teratur obcych. Publikacje z lego zakresu by ty 
nu wystarczające. Nie lepiej zresztą działo się 
w nauce. Po dziś dzień niema kompletu mono- 
grafij poszczególnych krajów egzotycznych, 
ani tez wyczerpującej gnograf;; światowej. Ten 
dziat wiedzy leżał u nas odłogiem, co zresztą 
łatwo jest wytłumaczyć: polscy uczeni zajęci 
byli walka z ciągłemi fałszerstwami stały uyk 
państw zaborczych i tworzeniem geografii Pol­
ski.

Literatura podróżnicza. zaw;ora w sobie1 je­
den bardzo silny arat: trafia do wszystkich
warstw. Trafia, przez swoje narratorstwo i od­
działywanie na zmysł ciekawość" dalekich kra­
jów. przez dawanie codzienności przebranej 
w fantastyczny kostjum, przez prostotę i zro­
zumiałość środków służących do wywołania

*) Gen. Bronisław Grąlbezewski: Na służbie 
rosyjskiej. Frarmenły -wspomnień. Nakł. Gebe­
thnera i Wolffa. Warszawa 1926, str. 274.

mniej lub więcej artystycznego sukcesu. Nawet 
średnio dobra książka z tej aziedziny może być 
pewna efektu i powodzenia. Musi bowiem zro­
bić wrażenie przez swe narratorstwo, które 
przyciągnie dn niej ludzi twardych (psychicz­
nie) i prostych, alho też obudzi tęsknotę za 
zmianą i egzotykiem i na rówió z księżycem 
oddziaływuje na marzycieli i osoby sentymen­
talne. Mimo tej pewności powodzenia mieliśmy, 
zaledwie kilka rodzaji dzieł w niedawnej prz,- 
szlości (..Meksyk1 Dunikowskiego, „Listy z Am.-; 
ryki" Sienkiewicza i powieści, Sieroszewskiegt) 
i w latach ostatnich —  wyżej wymienione na­
zwiska. Ten fakt tłumaczy dę również ••:m 
przez się: potrzeba tu wspomnień i realnych 
a nie literaryzowanych przeżyć.

Aie zamierzam recenzować książkę Grąb- 
czewskiego. Jego wspomnienia ze służby rosyj­
skiej obejmują kilkanaście luźnych szkiców, 
opisujących różne zdarzenia i wypadki z j ruo 
życia, począwszy od lat dziecinnych, a skoń­
czywszy ,na chwili, w której postanowił zfirti"- 
chać podróży. Znakomity podróżnik ze wzru­
szeniem przypomina sobie jeszcze te czasy, gdy 
wuj Gros uczył ma^go Bronisia, ironicznych 
wierszyków, z których przytacza jeden, utrzy­
many w makaronjczno francuskim tonie:

„QuoY!e sottise ta. Litwa, robi!
Sout-iis iis donc truś fcmx ia bas?
Wszak do buntu się sposobi!
Na cóż się to wszystko zaa?"

Silny wpływ na dzieciństwo Grąbczewpkr'-

go wywarło aresztowanie ojca za przygotowy-1 Jednym z najbardziej interesujących rozłzia 
ranie powstania na Litwie i skazanie go na ze-, ów są wspomnienia o Jaąmnji. Grąbczewiki 

sianie na Sybir. J bawił kilkakrotnie w „kraju chryzantem11, • spę-
Najciekaws.zymi ą jednak wsnomnienia 

z czasów, gdy Grąbczewski zajmował najwy­
bitniejsze stanowiska w administracji rosyj­
skiej, czy to jako wielkorządca Fergany i Pa- 
nierów, czy jako kounsarz oltizymiego pogra­
nicza chińskiego lub gubernator Astrachama 
i hetman kozaków. Szereg tarwme skreślo­
nych szkiców opowiada o dziejach cy\,,ilizacji 
rosyjsko angielskiej w Azji która wywoływała 
ciągle powstania w Afganistanie, o wielkim księ 
ciu Konstantym, o dworze carskim i ciekawycli 
tajemnicach życia zakulisowego, pełnego in­
tryg i sprzecznych interesów, o znajomości z ca­
rem Mikołajem II  if.p. Dowiadujemy się z nich 
całego szeregu interesujących szczegółów, 
z których niektóre zasługują na uwagę. N. p. 
taki paradoksalny nieco wypadek. W  czasie re­
wolucji w 1905 r. otrzymał Grąbczewski '(do­
gram od cara nakazujący mu natychmiastowo 
stawienie się w Petersburgu. Tymczasem stra jk 
generalny ogarnął całą Rosję i koleje jmzesttly 
kursować. Wtedy Grąbczewski postanowił "wró 
cić się do komitetu strajkowego rz prośbą 
o umożliwienie przejazdu. Konrtet zgodzd się 
na zestawienie specjalnego pociągu który od­
wiózł Orąbczewskicgo do Moskwy. Przez cały 
ten e.zas uważano go za gościa, „ludu1 i dbano 
o niego tak bardzo, że nawet na obiad poda­
wano ulubione potrawy i wino deserowo, Hóre i sposób. Mianowicie puszczono parę do biastea- 
staie pijał w  czasie swego pobytu w Astra iriego cylindra, którego łic-zne otworki zatkane 
chaniu.,' gutaperkowym1 korkami i ponumerowano. Ęłu­

dzą ją e w nim stałe swoje urlopy. Japonja stała 
się dzaś niestety zruowu aktualną; nie popełiię 
wiec grzechu przeciw dziennikarstwu jeśli przy­
toczę kilka zabawnych zaarzeń, pomijając już 
kilkakrotnie opisywane dwukołowe wózki, Eą- 
gniono przez ludzi t. zw „rykszc", fryzury k<v 
kiet japoiiskich, które w czasie snu trzymają / 
głowę na miujaturowych drewnianych stołecz­
kach z wycięciem na szyje, bojąc sio rozburzyć 
swe kunsztowne uczesań.a, tradycyjne kimono 
znane z ąMadame BwttejsflyjS śliczne, malutkie 
ogródki przed domami itp. Nowym i niezuanym 
szczegółem o Japonji z końca X IX  w. jost opis 
jazdy „kolejką ludzką11 z Kudżu do Atami. Z je­
dnej 7. gór w okolicach Kudżu kursują malut­
kie wagoniki, mogące zabrać przy największym 
ścisku do 12 osób Z przodu i z tyłu tego we­
hikułu znajdują się niewielkie platformy, które 
mogą pomieścić po trzeci" ludzi (z tych’ jod''" , 
trzyma rękojeść hamulca). Metrowej szerokości 
dróżką, przypiętą do skał. o on ad przepaść^ ii 
i morzem toczy się wagonik w dół i siłą roi- 
pędu osiąga znaczną część przeciwległej góiy.
Na sam szczyt pchają go znów ..kolejarze11, k ‘ ó- 
rzy zeskakują/ w- chwili, gdy wagon traci roz­
pęd. Tu powtarza się znowu ta sama histerju.
W  Atami znajduje się gejzer, wyzyskiwany do 
ceiów leczniczych również w dość oryginalny

A j  * 
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C o  s ły c h a ć  w  K r a k o w i © !

W  ..Monitorze Polskim*' ukazało się rozpo­
rządzenie, w myśl którego zaopatrzenie inwali­
dów wojennych i ich rodzin, oraz zaopatrzenie 
rodzin po poległych i zmarłymi lub zaginionych 
bez własnej winy, których śmierć lub zagiń.ęho 
pozostaje w związku ze służbą wojskową -— zo­
staje podwyższonem o 10 procent. Podwyżka 
obowiązuje od 1 kwietnia br.

Minister pracy i opieki społecznej okólnikiem 
z dnia 13 lipca br. zwrócił się do wszyit.n.h 
wojewodów o wydanie podległym wla.dziom ad­
ministracyjnym zarządzenia, mającego na celu 
Bzereg zmian procedury, dotyczącej załączni­

ków do podań, wnoszonych przez inwalidów 
wojennych do państwowego banku rolnego o po 
zyczki na cek? produkcyjne. Zmiany, o których 
mówi okólnik, polegają m. in. na zezwoleniu 
na traktowanie na równi informacji władz -kar 
bowycli, że petent posiada koncesję z zaśw: ul­
eżeniem władz skarbowych o posiadaniu konce­
sji przez petenta oraz informacji władz skarbo­
wych o wysokości ogólnych dochodów petenta 
z zaświadczeniem urzędu skarbowego o wyso­
kości ogólnych dochodów petenta. W-spowane 
informacje, któro będą w'ydane inwalidom mają 
być wolne od opłat stemplowych.

Przyjęcie weteranów polskich zAmeryki
Pierwszy dzień pobytu Wycieczki Wctera- 

.dów polskich z Ameryki zakończył się przyję­
ciem w Ka-ynie ofic., przez Panie'Krakow­
skiej Chorągwi Hallerczyków i operą (Hrabina) 
w teatrze miejskim.

Wczoraj o godz. 9.30 udali się goście na 
zwiedzenie barbakanu, bramy floriańskiej, mu­
zeum Czartoryskich i Wawelu, które trwało 
dc godziny 12. O godzinie 1-ej odbył się w „Pa­
wilonie** u Drohnora wspólny posiłek, poczerń 
O 4-tej wycieczka, w liczbie 160 osób, wyjechała 
statkami do Bielan.

Program na dzień dzisiejszy (20) i jutrzej­
szy (21) ustanowiony przez Komitet obywatel­
ski przedstawia się następująco: Środa 20, Go­
dzina, 8— 9, ws,polno śniadanie. O godz. 9-tej 
nabożeństwo, w kościele Najśw. Panny Marji, 
potem zwiedzanie kościoła. Od 10.30— 12, dal­
sze zwiedzanie miasta, po ozem wspólny obiad 
w „Pawilonie**. O godz. 2-giej wyjazd do salin 
w Wieliczce. Zapowiedziany r.a godzinę 8 ban­
kiet w salach Starego T ea m  prawdopodobnie 
się nie odbędzie. Również wątpliwe jest odby-

Zakończenie kursu nauki lotnictwa 
dia nauczycie!;.

1. Kurs nauki lotnictwa dla nauczycieli 
szkól’ średnich i powszechnych pozostający pod 
Opieką Kuratorjum Okręgu Szkolnego krakow­
skiego zakończył się egzaminem. Egzamin odbył 
się pod przewodnictwem Dyrektora VIII. Gimn. 
Jana Pucz owakiego. W  skład komisji egzami­
nacyjnej wchodzili pułk. Malczewski, piułk. 
Schneider, kap. Pawłowski, por. Hu lewa ki, pp. 
Bandurski i Książek. Egzamin złożyli: Dr. Bia- 
ły Jan, Chmiel T., Dutkiewicz Wł., Kisielew­
ski W., K ocman J-, Kret J., Motareki T., Ni- 
c dis ki A., Palec,zna M., Sowiński M., Syku. ow- 
«ki Fr., W ierdak Z. —  10 słuchaczy nie przy- 
Łląpiło do p.gzaimnn. Z ramienia L. O. P. P-, 
która ten kurs urządziła za zezwoleniem K. O. 
S. w V III Gimnazjum w Krakowie przemówił 
do obecnych uczestników i gości inż. K. Bar- 
wicz prezes P. K. P. oraz puhk. Malczewski, 
Podnosząc znaczenie kursów dla nauczyciel­
stwa, które winno ideę obrony powietrznej Pań­
stwa stosować praktycznie i krzewić w umy­
słach sw'ych wychowanków.

Nareszcie autobus do Parku Wolskiego.
Celem udostępnienia Lasu Wolskiego urucha­

mia. Polski Związek Turystyczny od daia A -go

rzy kupowali numer i gutaperkowe klapy z rur­
kami i w  chwili wybuchu przytykali je do 
Otworów, wdechając parę. _ ,

Ciekawe fakty opowiada również Grą00i.ew- 
ski o swym pobycie w Astrackauiu. M. m- ’ha- 
rakterystyczne dla administracji rO»yjskKj szp.c 
gowa-nie go przez własnego „policmajstra , któ­
ry składał przez 5 lat z rzędu tygod'010"®  
ne raporty o swym przełożonym. Równica nie­
spotykanym gdzieindziej zjawiskiem były kon­
ferencje Grąbcaewskiego, jako gubernatora 
Astrachania z komitetem socjalistycznym, cto- 
re miały na celu zachowanie porządku w mie­
ście i łagodzenie zbyt gwałtownych kon i

Grą.bczewski jest doskonałym narratorem. 
Nawet gdy opowiada o rzeczach niezbyt inte­
resujących (jest ich zresztą w jego kstązce nie­
wiele) czyni to w ten sposób, że ciekaw oś czy ­
telnika jest utrzymana w ciągłem napięciu^ m- 
dzi i zwyczaje charakteryzuje trafnie i pumy <.z- 
nie, fakty dobiera w interesująco sploty z. a- 
rzeń.

Śmierć nie pozwoliła GrąLczewskiomu na 
dokończenie i posegregowanie wspomniem t-o- 
rych część zawdzięczamy niezwykle silnej w o i 
autora, spisującego je w  czasie ciężkiej choro­
by. Stąd czasem trudno się aorjenrtrwao w tej 
masie ludzi i wydarzeń, zwłaszcza człowie.<<vwi 
nieznającemu życia dawnej Rosji. Rażą rownn z 
pewne drobne zresztą usterki stylistyczne -.ru­
sycyzmy), które się czasem zdarzają- Ale zi.c 
ty okupują w zupełności te drobne nrei osią­
gnięcia. W  całości wspomnienia znakomnogo 
podróżnika stanowią dobrą 5 interesującą ■ 
turę. Jan Brzęków ski.

cie się raut.u z tańcami.
Czwartek 21-ego. Odjazd Wy-dgczki do Za­

kopanego i Morskiego Oka.
Uozwnicy wycieczki zamieszkali w hote­

lach: Francuskim, Royal. Polonja • i Pollera. 
Wrażenie jakie wywarł prastary gród podwa­
welski na miłych gościach, jest ogromne. Star° 
moiry zamku królewskiego, barbakanu, bramy 
florjańs-kiej, które mogli oglądać na własne 
oczy, napełniły ich serca czcią i miłością wol­
nej ojczyzny.

Wycieczkę prowadzi pułkownik Starzyński, 
prezes Sokola Polskiego w Ameryce. Uczestni­
cy mają odznaki hronzowc z napisem na jednej 
stronie: „Stowarzyszenie Weteranów Armjl
Pol-kiej w Arnie,rvee“ . na odwrotnej: „Pamiąt­
ka wycieczki do Polski. 1927“ .

W  ZWIĄZKU Z PRZYJAZDEM DO KRA­
KOWA WETERANÓW ARMJI POL. Z AME- 
MYK1 województwo krakowskie donosi, że 
imieniem Wojewody krakowskiego powitał, na 
dworcu kolejowym przybyłych gości Naczelnik 
Wydziału Woje-w. Jan Mikosz.
: o -
lipca br. tylko w dnie bezdeszczowe autobus 
z pl, św. Ducha do parku Wolskiego. Autobus 
będzie wyjeżdżał z pl. iw . Ducha o godz. 9 ra­
no i 16 (3 pop.), zaś powracał będzie o godz. 
12.30 w poł. i 18 (fi wiee-z.) z Woli Justowskiej. 
Autobus będzie dojeżdżał do domu Myśliwskie­
go przy kiosku Józefówka. i stamtąd będzie po­
wraca! dawną drogą powojskową. Koszt prze­
jazdu 1 zł od osoby w jedną stronę.

FRANCUZ O „LAJKONIKU*.

W  ..Ech© de Parts** z 16 bm. czytamy barwny 
opis harców krakowskiego lajkonika, czyli 
„lei khenik**, ja.k pisze korespondent francu­
skiego dawwiłka. Przedstawiwszy,; niepewno 
zresztą, początki tego zwyczaju krakowskiego, 
podaje opis jego wjazdu na Rynek, zakończanie 
Marjackiej procesji Bożego Ciała i kończy:

.,Z wieży kościoła. Mariackiego, z zapadają­
cym wieczorom, rozlega się głos trąbki strażni­
ka, tenssmiC?), który w r. 1241 obwieszczał na­
pad barbarzyńców**.

Ostatnia -nieścisłość historyczna nie psuja 
pięknego rzeczywiście obrazka-, skreślonego 
przez Francuza.

B r o d a  20: bł. Czesława, św. Hieronima.. 
C z w a r t e k  21: św. Pralksedy, św. Daniela. 
C z w a r t e k  21: wschód .słońca o 8.53, za­

chód o 19.39.
  -OOO-----

NOMINACJE W WOJEWÓDZTWIE KRA­
KOWSKI EM. Minister W. R. i O. P. zamiano­
wał kustoszem zbiorów pań twowych na. Wa­
welu w V I et. sł. dotychczasowego kustosza 
w VII st. sł, Dr. Marjana Morelowskiego. Wo­
jewoda krakowski zamianował urzędnikiem ra­
chunkowym w VIII st.. sł. p. Franciszka Głą­
ba, oraz urzędnikami kancelaryjnemi p. Karda 
Lankosza w IX st. sł., p. Henryka Kunza w X 
»t. sł.. p. Djo.nizo Hreh°rowiczów«ę w XI s*. sł.

PRZYJMOWANIE STRON PRZEZ PREZY- 
DJ1.1M M. KRAKOW A W  OKRESIE W AK A ­
CYJNYM. Prezydent m. Krakowa, oraz wice­
prezydenci przyjmują strony w okresie waka­
cyjnym tylko we wtorki i piątki od godz. 12— 
14, za uprzedniein zgłoszeniem tńę w sekreta­
riacie prezydjałnym. W  sprawach wsparć, u- 
dzielania. posad i mieszkań petentów nie przyj­
muje się, a dotyczące prośby winny być wnie­
sione na piśmie do odnośnego biura, wzglę­
dnie wydziału magistratu. Delegacje ciał zbio­
rowych mogą być wyjątkowo przyjęte także 
w inne dnie, niż po-wyżej zaznacz on o. jednakże 
po uprzedniem zgłoszeniu się w sekretarjade 
prezydjałnym, celem uzyskania dnia i godziny 
audjencji.

JAK PREZYDENCI MIASTA KRAKOW A 
CHCĄ SIĘ UWIECZNIĆ!? W Parku Ludowym 
na Woli Justowskiej. zo.-tały przed niedawnym 
czasem ukończone aleje spacerowe i chodnik’ . 
Natychmiast po wykończeniu przybito na drze­
wach tablice z takiemi oto napisami: „Aleja- Sa- 
rego“ , „Aleja Rollego** i t. d.. Cel tych napi­
sów, kreśli w umysłach wieJu ludzi, olbrzymi 
znak zapytania. Dotychczas bowiem było

w zwyczaju, że tak ulicom i chodnikom na: 
dawało się nazwy przeważnie wielkich i daw­
nych nicbo-izczyków. Panowie, którzy dali swe 
nazwiska na nazwy alejom, chwała Bcgu żyją 
jeszcze, nie są wcale wielcy, ani sławni. Jeśli 
jednak zarząd miasta uprze się przy swoim po­
myśle, jesteśmy zdania, że należałoby następną 
aicję nazwać „aleją Tretetra**! Ten ci bowiem 
jest osołią o wiele popularniejszą...

NA WTORKOWYM TARGU PŁACONO za:
mleko niozbier. 83— 40 gr, zbier. 25— 30 gr, 
kwaśne 23— 30 gr. śmietana kwaśna 1.S0— 8 zł, 
ser 1 kg. 1.40— 1.60 zł. masło deser. 5.80— 6 zł, 
zwycz. -1.80—-5.20 zł, jaja szt. 15— 16 gr, po­
ziomki 1 litr 160— 1.80 zł, maliny .1— 1.40 zł, 
porzeczki 1 kg. 1.80— 2.40 zł, borówki litr 50—- 
60 gr, agrest 1 kg. 2— 2.40 zł. wiśnie 3.20— 3.60 
zł, czereśnie 2.60— 3.80 zł. Kury stf. 4— 7 zł,
kaczki 3— 5 zł, gęsi 7 I I  zł. Ziemniaki 1 kg.
23— 30 gr, buraki 20— 25 gr, marchew 20— 25 
gr. cebula siara 70— S0 gr, seler 50— 60 gr,
piet.ru-zka 30— 10 gr, pomidory 3.50 3.S0 zł.
groszek łuskany 70— 90 gr, fasola szparagowa 
1.60— 1.80 zł, ogórki włoszczyzna 45— 55 gr-

MAŁA KATASTROFA NA DWORCU 
■PRZETOKOWYM W KRAKOWIE. W ponie­
działek 18 bm. na dworcu przetokowym w Kra­
kowie wykoleiły się podczas przetaczania z po­
wodu nieobsadzenia hamulców, dwa wagony, 
•które zostały uszkodzone. Ofiar w ludziach 
niema.

NAGŁA ŚMIERĆ. Dnia 18 o godzinie 16.30 
zmarł nagłe na przystanku tramwajowym 
w Podgórzu przy zbiegu ulie , Kalwaryjskiej 
i Długosza,. Franciszek Ladzhlski, I. 65, sam. 
Zamojskiego 29, emerytowany dyrektor sądo­
wy. Zawezwany natychmiast lekarz obwodowy, 
stwierdził śmierć, wskutek udaru sercowego. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy w Podgórzu.

ZNÓW KRADZIEŻ ROWERU. Adolf Oster­
wom. pomocnik handlowy, zgłosił, że 18-go 
bm. skradziono mu w Rynku głównym w Kra­
kowie rower - wartości około 150 zł.

SKRADZIONO MU KILIM. Bernard Ge- 
wiirs zamieszkały' przy ul. Zielonej 16 doniósł, 
że dnia 16 bm. skradziono mu z mieszkania 
kilim wartości 300 zł.

ZA W IA D O M IE N IA  I KOMUNIKATY.

CIERPIĄCY NA ARTRETYZM, reumatyzm, 
ischias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek, 
anemję. upadek sil i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w zdrojowiskach radio- 
czynnych (Joachimstal, Gastein etc.), których 
skuteczność jest znaną'i wielokrotnie wypró­
bowaną. W razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, mo­
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w  domu. przez stosowa­
nie PREPARATÓW  RAD JO AKTYW N YCH  La- 
horatorjum „RAD “ w Krakowie. Opisy i pou­
czenia na żądanie.

Na składzie w Aptece K. Wiszniewskiego 
w Krakowie, uł. Florjańska 15 i we wszystkich 
aptekach.

 o n>?— —
REPERTUAR OPERY KATOW ICKIEJ W TE­
ATRZE MIEJSKIM IM. J. SŁOWACKIEGO.

Środa: ,.Tnv:,nta" 7, Adą Sari.
 ono-----

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
W ANDA: „Syrena cyrku**.
NOWOŚCI: „Dziewczątko z Prateru**.
BAGATELA: „Spowiedź królowej**.
UCIECHA: „Orkan namiętności**. Dramat

w 10 aktacłń .  »
SZTUKA: „ P o k u s a * * . ------------------
W ARSZAW A: „Za cudzą zbrodnię**.
PROMIEŃ: „Bogowie, ludzie i zwierzęta**. 

 o-O-o--------
W ARSZAW SKA „WESOŁA PIĄTKA** 

• W ,.BAGATELI'* wystąpi tylko dwa razy w te­
atrze „Bagatela** w czwartek 21 i w piątek 22 
lipca br. Rosyjska primabalerina Helena Bo- 
keffi, znana- zo swoich występów w warszaw­
skiej operze, wykona szereg tańców. Kanał Ha­
nusa przywozi zo sobą swój najnowsay szlagie­
rowy' repertuar. Program urozmaicą: świetny 
komik teatru „Qui pro quo“ Gustaw Cybulski 
i znakomita recytatorka Zofja Tarkowska. Przy 
fortepianie prof. Aleks. Piotrowski. —  Bilety 
sprzedaje codziennie kasa teatru „Bagatela’* <•<] 
godz. 5 do 9 wieczór a w dniu przedstawienia 
od godz. 9 rano.

OPERA KATOW ICKA W  TEATRZE MIEJ­
SKIM IM. .1. SŁOWACKIEGO. Dziś. tj. we śro­
dę 20 lipca wystąpi gościnnie znakomita- pri- 
madrmna koloraturowa. Ada Sari w parf-ji ty-Mi- 
lowej, w operze J. Verdi‘ogo ..Traviata“ , part'r 
zaś główne odtworzą, pp. J. Chodakowska, M. 
Lewicka. J. Stępniowski. F.. Narożny. A. Ma­
zanek i inni. Dyryguje kapelmistrz St. Barań­
ski.

TEATR „NOWOŚCI** P R Z Y  UŁ. RAJSKIE,'.
Już w dniach najbliższych będą wszyscy poru­
szeni niezwykła atrakcja. To czego od kilku­
nastu lat nie było w Krakowie —  w iecary: 
V  arieto w o -k a b aro t o w e z udziałem pierwszo.t/ęd 
nych sił pmskieh i zagranicznych będą milą 
rozrywką dla pragnących tego rodzaju wido­
wisk. •

„ 2 a p ® r a 4ł.
Najnowszą powieść Henryka Bordeau.t, 

„Le Barrage'*, której druk wczoraj rozpoczę­
liśmy, polecamy gorąco uwadze Czytelników. 
Powieści takiej, któraby przedstawiała starcie 
zdrowej, tradycyjnej obyczajowości z zalewem 
rozluźnienia moralnego, j.aki w.nosi współczesny 
materjalizm techniczny, nie mamy w literaturze 
polskiej. Problem ton nie ogarnął u nas jeszcze 
świadomości czołowych przedrtywicieli literału 
ry, przeżywających dotąd ciągle stare, konwen­
cjonalne tematy. Bordeaux, pisarz o głębokiej 
intuicji społecznej i wrażliwości moralnej, po­
stawił iv ..Zaporze* świetny obraz współczecnej 
..choroby wieku**, ogarniającej już nie jednostki, 
ale zbiorowioeci całe. Czytając jego powieść 
0 upadku Starego Vallonu, myślmy o narzej 
wsi, zwla.vzc-.za o tych polskich wsiach, które 
zamierza „uszczęśliwić**, nowoczesna technika. 
Czy wraz z wielkie,mi elektrowniami, fabryka­
mi, nagromadzeniem ludzi niezwlązanydi z miej 
scowtością grobami przodków, nie zniknie takie 
stara obyczajowość, prosta, czysta, bohaterska, 
i.a której wspiera się gmach -ojczyzny? Pytacie 
to narzuca się każdemu, kt-o tę mądrą książkę 
przeczyta. Ale z książki Bordeaurta Gzytełnik 
zaczerpnie także wskazówki, jakie należy bule 
wać przeciw zalewowi zepsucia zapory i weź­
mie w siebie nieco tego twórczego optymizmu, 
jakim zamyka, francuski autor swą książkę. —  
. Zapora'* jest czynem społecznym dużej waT- 
tości.

Praw dziw a  nędza na ulicach 
Krakowa.

Często dają sfe słyszeć narzekania na pla­
gę żebractwa, może nigdzie tak natrętnie nie 
dającego się we znaki, jak w Krakowie. Po­
święcały już temu zagadnieniu uwagę i Rada 
miejska i różne stowarzyszenia społeczne.

A sprawa wymaga, rychłego i gruntownego 
zajęcia się nią, gdyż cierpi na tem i prawdziwa 
nędza, której istotnie pomoc społeczeństwa jest 
niezbędną i -wskazaną. Ci, prawdziwi nędzarze 
często nie umieją nawet przemówić tak, jakby 
na to ich rozpaczliwe położenie zasługiwało. 
A może nawet słowa, nie byłyby dość wymo­
wnie lub -obiłyby się o obojętność ludzką...

ŚLEPIEC PRZY PLACU SZCZEPAŃSKIM

Każdemu z krakowian znanym jest chyba 
ślepy żebrak z siwą brodą, stojący nierucho­
mo przy Placu Szczepańskim (obok plant), albo 
przed lll-cim mostem. Ślepiec ;en calemi godzi­
nami wystaje na obecnym skwarze, daremnie 
nieraz wyczekując, by ktoś z przechodniów 
zwrócił uwagę na jego czerwone, puste oczo­
doły i rzucił -kromną jałmużnę, zwłaszcza że 
o nią nie potrafi się tak natarczywie upominać, 
jak kadry znanych w Krakowie „nieletnich 
dziadków** i „karmiących babok**.. Widocznie 
skrajna nędiza, zmurilu go do wyciągania, ręki 
po ofiarny grosz, w czem „żebracza niefacho- 
wośó“  wielce mu p-rzeszkadza.

Niejeden może nie wie, że ślepiec tn, to 
znany swego czasu w Krakowie pyrotecłmik 
Mędrzykowski, którego kompozycji ognie sztu­
czne budziły ogólny podziw jeszcze kilka lat 
temu na „wiankach'*. Człowiek ten, chcąc oczy 
innych zabawić swoje mi to przypłacił, popa­
dając w tak okropne kalectwo, którego sobie 
nikt nawet ■wyobrazić nie potrafi. Dzisiaj słoń­
ce pali mu osiwiałą w nieszczęściu głowę, gdy, 
broniąc się przed śmiercią głodową, chce kil­
ka. groszy uzbierać na kawałek chi oba, co, ze 
względu na okrążających go gromadnie konku- 
rentów-żobraków, niezawrsze mu się udaje.

Wobec tego człowieka spłacić musi Kraków* 
pewnego rod.zaju dług wdzięczności. Wpraw­
dzie jeden z tutejszych dzienników dwa lata te­
mu poruszył już tę sprawę, ale to, zdaje 6lę, 
przes-zlo bez echa. Niechże nikt z przechodniów 
nic przejdzie obok Mędrzykowskiego, by choć­
by najdrobniejszym datkiem nie przyczynił się 
do zmniejszenia prawdziwej Dędzy.

R. Niezab.

NEKROLOG JA
W Bydgoszczy zmarł po dłuższej chorobie 

dyrektor Teatru Miejskiego Ludwik Dybizbań-
ski, przeżywszy lat 45.

Od Administracji.
Przy zmianie adresu prosimy 

P.T. Prenumeratorów o taskawe 
nodanie takie i dawnego adresu
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Jadowniciwo w Polsce I jego warunki rozwoju.
Obecny stan sadów w Polsce —  powierzchnia sadów —  ile mamy drzew owocowych __
roczna produkcja owoc* w w Poisce —  jej charakter i wartość —  owocu wy przemysł prze­

twórczy —  duże zaniedbanie w tej dziedzinie.

wiśni i czereśni. Daje to około 850.000 ton ogól­
nej produkcji owoców w Polsce o wartości 250 
milionów zł. obiegowych.

Według innej statystyki produkcja roczna 
'■'woców w  Polsce wynosi 862 tys. ton, o Se 
idzie o jabłonie. 340 tys. ton dla grusz, 161.8 
tys. tor śliw, 28.8 tys. ton czereśni, i 65.7 tys. 
ton wiśni. Na głowę więc ludności w Poisce 
przypada przeciętnie 50 kg owoców rocznie. 
R ó r ic o  w  ocenię wielkości produkcji owocar- 
skiej pochodzą prawdopodobnie stąd, że dotych­
czasowe prace nie pozwoliły na ścisłe ustale­
nie wydajności drzew owocowych, tak np. ala 
jabłoni ‘przyjmuje się rozmiary 50- -80 kg rocz­
nego plant

Talk przedstawia się stan naszej produkcji 
owocarskiej.

Jaka jest obecnie konsumcja? Trzeba stwier 
dzić, że jaik w hodowli. tak i w racjonalnie 
postawionem zużytk jwaniu mas owoców ist­
nieją u nas b. duże braki. Tu wchodzić może 
w rachubę konsumcja bezpośrednia i przemysł 
przetworów owocowych.

Re spożywamy owoców w stanie surowym, 
trudno określić. Także pod tym względem brak 
jest wprost jat ichkolwiek danych. Wiadomo 
tylko, że na ogół spożywamy niewiele owoców 
w stanie surowym. A  jednak jest to główna 
forma konsomcji owoców w Polsce.

O arngim bowiem sposobie, o konsumcji, 
t. i. o przemyśle przetworów owocowych, szko­
da wspominać, gdyż jest on u nas słabo roz­
winięty. Również tu trudno o. dokładne cy­
fry Bustrujące stan tej gałęzi produkcji, ale 
stojące do dyspozycji dane pozwalają się choć 
w części zprjęntować o wielkiem u nas zanied­
baniu na ten  polu.

Taik np. według obliczeń prof. Iwanowskie­
go potencjalna zaolność konsumcyjna rynku 
wewnętrznego o ile idzie o wina owocowe, 
dochodzi do 14.6 milj. litrów. Tymczasem pro- 
duKcj? krajowa nie przekracza 2.5 milj. litrów.

Inna rzecz, że na ten stan złożył się cały 
szereg przyczyn, a m. ia. silne faworyzowanie 
win obcych, brak przyzwyczajenia się ludności 
do w ir owocowych i t. d. Niemniej jednak 
dużo dałoby się zmienić na korzyść, gdyby 
tylko zechciano nad tem pomyśleć.

Podobnie rzecz się ma i z  km cmi działami 
przemysłu owoeankiego, jak fabrykacją kon­
serw, marmolady i t  d., oraz suszarnictwem. 
O De idzie o produkcję konserw, to nie prze­
kracza ona granicy 1.5 milj. kg. konserw own- 
coazycn Natomiast w takich np. Niemczech 
zdolność przerobową przemysłu owocarskiego 
oblicza się na 00 milj. ton konserw i 45.000 ton 
mcrmelady. ■

Również skromną jest produkcja suszu owo-

c.edną z najbardziej zaniedbanych u nas 
gałęzi produkcji rolnej, o ile iazit o racjonalną 
jej eksploatację, jest sadownictwo

Nawet ruchliwa statystyka usiłująca wszyst­
ko uchwycić w określone ilości, interesowała 
się dotychczas b. słabo tym dziaiem wytwór­
czości. Tymczasem poDieżne tylko obliczenia 
odkrywają dwie szanso rozwom oczywiście 
przy "dpowiedmiej „polityce owocowej1 ‘.

Przodewszystkwm zwrócić należy uwagę 
m  łakfc dużego zaniedbania sadów w Polsce. 
Prac prowadzam- przez G. U. S. w roku ub. an­
kieta wykaizaia, że drzewa owocowe są po­
zbawione u nas najprymitywniejszej opieki 
i w większości z ypadków wystawione są na 
pastwę robactwa, oraz szkodników. Trudno 
więc ojzekiwać by nasza produkcja owocowa 
"optowała się.

' raga, poważną przeszkodą w korzystnym 
scmwoja naszego sadownictwa jest fatalna or- 
ęauEzacja li amdła produiktami osrrodniczemi. 
Możnabw powiedzieć, że uporządkowanie tej 
dsiedzmy zadecyduje wpro6t o rentowności 
(tfodukcji owocarskiej w Polsce. Stwierdzono, 
*e rok rocznie b. ooważny odsetek owoców, 
;ałd pozostaje po bezpośredniem ekonsiimowa- 

oararje się jedynie wskutek zaniedbania 
w tej dziedzande. I

,W rótwrym stopniu co racjoualnu^ zorgamizo 
wany handel pęzwczyulći się może do rozwoju 
naazego -adowmictoa, dobrze postawiane urze- 
•wónstwo owocowe. Zanim jednak przejdziemy 
<ip b b ł  loowi sytuacji tej gałęz_ przemysłu 
możywczego pragniemy przedstawić obecny 
stan produkcji sadownicze- w Poisce.

iWedług mzenrowadzanej przez G- U. S. an- 
łSefy powierzchnia sadów owocowych w całej 
PoJtce, z wyjątkiem G. Śląska, rozciąga się na 
nenestraanf 245.7 tys. Ha, no stanowi 12 nroe. 
gniotów; użyta Drwycti w  rainiefcwie. Przeciętni® 
na 1 ia srdów przypada ckoki 149 drzew owo­
cowych.

Ogólna Eczha drzew owocowych rosnących 
ta  {tym nł-mane dochodzi do 36,855.000 sztok, 
w  Dem 27.46C1 drzew rodzacycfi.

O Se idzie n roasaje produkcji, według tego 
samego źródła najwięcej mamy jabłoni, następ­
nie “suEzeik l  śliw, r wreszcie w-'śni i czereśni. 
Cyfrowo stosunek om przedstawia się nastę- 

jahłonż Todsącydi mamy 13.268 tys,. 
5.241 tyB , ŚBw 5.392 tys., wiśn 1.917 

ytL i ezeremd il.642 tys. O y li 48 4 proc. ja- 
17.6 proc. gros 19.1 proc . Śliw, 6.5 proc 

wStoi, 5JS proe czereśni ogólnego s+anu drzew.
Co do ^łasciwej produkcji to zdani- są 

poiłsieJanej jedne źródła mówią np. o 440.000 
tonach Jabieft tocznego plonu, 180.000 tonach’ 
pmsseK 120.000 *ona»K śliwek i 95.000 ! omach

Samocr Mly osobowe,I I t— ——W— — ,

ciężarowe,  hombinowawc

dla kapców i przemysłowców
omnibusy, traktory, wszelkie przy Lory sa nochodowe. 
oliwa w różnych gatunkach, łożyska kulkowe, gumy 
MicheliniFirestone, masywj dowozów ciężarowych,kra 
jowe i zagraniczne łańcuchy popędowe do wozów cię­
żarowych, surowa guma do wulkanizowania, guma do 
wyrobu pieczątek oraz oryginalne części snładowe do 

SŁmochodów FORDA dostarcza:

SAMOCHÓD"
Kraków,1 al. Szewska L. 4.
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Do nabycia

Apteka „pod Gwiazdą**
K. W ISZN IEW SK I i Ska 
K ra b ó w  ul- f lc r .a ń s h a  L. 15. |

cowego. W r. 1925 przywieziono do Polski 
iC6.776 q suszu o wartości 9,730 000 zł.

Już ten pobieżny szkic pozwala się zovjen- 
tować co do znaczenia przemysłu owocowego 
dla całokształtu gospodarki naszego państwa. 
Spotęguje się ono jeszcze, jeżeli zważymy, że 
przemysł owocowy jest poważnym konsumen­
tem cukru. Wchodzą zaś tu w rachubę wcale 
nie bagatelne, ilości tego artykułu, gdyż np. 
na wyrób kompotów zużywa się 27—45 proc. 
cukru, konfitur 35— 70 proc., marmolad 45— 
65 proc i t. d.

Dolar lekko zniżkowy. —  Akcje 
w zaniedbaniu.

Ma jreklzie akcyjne- obroty ..adal minimal­
ne. Kursy poszczególnych papierów na ogół 
itrzymaue, z wyjąjtkiem Banki; Związku Spó- 
i:k Zarobkowych, przy którym wystąpiła ten­

dencja zwyżkowa, w związku z ży wszem zain­
teresowaniom się spekulacji.

FOgiełdzie również bezbarwne, tylko Jawo­
rzno lekko zwyżkowe, a Bank Polski utrzyma­
ny w kursm. I tu zastój.

Piacono: Bank Przemysłowy 90 gr, Ziemski 
Bank Kredytowy 3 gr; Bank Związku Spółek 
Zarobkowych 80 zł; Żegluga Polska 7 gr; Gór­
ka 51— 51 i pół zł, Azot 1.55 zł; Elektrownia 
36 zł; Chyibie 5.90 i ł ;  Ćmielów 26 gr; Jaworzno 
19.35 zł; Bank Polski 140 zł.

Doiar w Krakowie 8.92—8.92 3 pół; dewiza. 
8.94— 8.95 zł. 1 cndencja naogół lekko zniż­
kowa.

Oficjalni giełda walutowa: dolar S.91 i Jjóf, 
N. Jork 8.93; Londyn 43.43. Paryż 35.02, W ie­
deń 125.80 zł; Praga 26.50; Włochy 48 62 zł: 
Bclgja 124.40; Szwajcarja 172.18.

Giełda zbożowa.
Giełda zbożowa w Krakowie notuje- pszeni­

ca dworska. 58— 59 zł; bukurudzŁ rumuńska 
33— 34 zł; mąka pszenna okręgu krakowski jgo 
15 proc. 92— 94 zł, 50 proc. 0<J— 92 zł; mąka 
chlebowa 70 proc. 75— 76 zł; mąka żytnia okrę 
gu poznańskiego 65 proc. wymiału 78— 79 ?ł.

Tendencja na rynku rbożoswm utrzymana, 
uderza zwłaszcza brak transaKcji w życie.

-o o-

H E N K Y K  BOPDEAUN.

Zapora.
Paefcłarł z francuskiego 'Sofii Skolimowskiej.

ffitołi na krętej ścieżynie ktoś ich wy- 
porzedizi niebawem, ktoś pokaźnych rozmia 
rów, kroczący w ielkim i krokami dysząc, 
ktoś z  opmamemi rękami, którem» w ym a­
chuje, pomagając zawczasu 6łowom. Pcm i- 
ebet sekretarz mera i  nauczyciel, w  -ednej 
•osobie. Fomichet meuniknrony, prawdziwy 
włada. Yałlari 'Twarz Joachima. Rebut prze- 
®uiŻŁ się nagle smutno. Skończone, gawęda 
B góram5, &konczonv sookoj BamoiM, skoń 
izonaJ praca w  pocie przez aonce spitym!

Czegóż cHce udemiiie ta nieszczęsna 
figara! N ie  dość m/u. moich niedzteJ chce 
zająć i dnie powszednie! N ie pójdę dla 
niego po mój jabłecznik, choć pewnik-em 
uż całkiem chłodny, ino 'go pić...

Nauczyciel począł go  nawoływać z da­
leka.. A  młoda zaKtyhana narka, idąca 
grzecznie pod górę, bez zbytecznego po­
śpiechu, stanęła, przejęta bojażliwwm sza- 
otfiikiem:

—  Panie merze, panie merze!
—  N o i cóż! Mer nie głuchy.
—  Trzeba zejść co tchu. Czekają na 

pana w gminie. . . 3
—  A dvć  koszę!
—  rrVzeba zejść, tamto ważniejsze
— N ic nie jest równie ważne, jak m oja1 

, łąka.
—  Biegnij pan hiegrd1'. B iegnijmy ra­

zem. Oi panowie czekają.
:—  Jacy panowie?
—  Panowie z Paryża.
Nauczycie! pospieszał w  górę, dysząc 

i sapiąc, przyszedł do mera, zziajany 
niezdolnr słowa przemówić. Lec? za to naa- 
rabiał gestam i. po.kazując na wieś, iakhw ja§,i

tam paliło i ciągnąc, w ójta  za rękaw od ko- 
szuP,

—  C5 panowie w róć; w  niedzielę —  wy- 
raekł Joachim Rebnt % godnością.

— żartuje nam chyba —  odT>owiedziano
mu.

Jakby to mor mógł mieć swoją wolę... 
Jakby mer nie naieża-t do gmmy, a raczej 
do sekretarza, który ją  przedstawi;-. Dość 
już- dość. Opór trwał aż za długo Należy 
iść tam. gdzie obowiązek wzywa.

—  Czegóż cłwą wreszcie ódęrtóie'? —  
zapytał Joachim Bebnt, gotów kapitulować,

—  Chodzi .m o K  anucynę.
—  ’A , jeśli tak. to nie warto się spie­

szyć.
—  Mer machnął ręka z obojętnością. 

T y le  już razy  zjeżdżali dc Vallon w spra wie 
Fapucyny. He, nie m ógłby nalńzyć, tom- 
bardziej że bywało tak od wieków. R zy 
mianie przypuszczał], że w  potoku kryje jię 
złoto. Alchem icy średnich w ieków  szukali 
w  nim kamienia' filozoficznego. Zaś od kilku 
lat przwriągał specjalnie amatorów s-d wod 
nych1, z powodu wartkiego prądu. A  nawet, 
w  ostatnich czasaot inżyn-erowir, różnego 
gatunku, geologow ie, topografowie, karto­
grafow ie sporządzali plany, wymieTzab brze­
gi i spady, rozpoczęli roboty geodezyjne, 
poprzedzające w ielkie prace, dla których 
mieszkańcy mieli jeno pobnaziiwy uśmiech 
sceptycyzmu odziedziczonego po orzod 
ka ch.

—  Przeciwnie, spiesz się pan, tym ra­
zem, to me żarty, Chcą wieś zatopić, o de 
zrozumiałem. j' _

—  Zatopić wieś?
—  O. za odsEKodowaniem. Za dużem od 

szkodowaniem'. 1 I
Joachim Rebu? objął w ilgomem spojrze­

niem Vailon-8tary. tam inżej, pod jego  sto­
pami i, prostując się? oświadczył prawie

uroczyście wobec młodej parki, która ręka 
w  rękę nadchodziła ku nim;

—  Niema tu mowy o żadnem odszko­
dowaniu. panie Pornichet. Póki ja żyię, nic 
wolno palcem ruszyć mojej 'wsi.

—  Panie merze, nie należy przesądzać. 
Go postęp, to postęp. Dobry republikanin, 
jak pan, wkden się poddać postępowi

—  Zobaczymy.
—  Z chwila, gdy jest projekt zatopie­

nia wisi, warto się zająć tą sprawa. Mor, re­
zygnując ze zdjęcia kwietnej sukienki swej 
łąki, nałoży? kosę na ramię, b v  pójść za 
nauczycielem. Lecz przedtem zwrócił się do 
młodych;

I  cóż, narzeczeni, będą zrąkowmy?
—  TJaśnie, panie merze —  tłumaczy 

dziewczyna, jako śmielsza. —  Proboszcz po­
błogosławi nas dzisiaj w  kościele ! mama 
orosi o przybycie.

—  Pow iedz Pierrecie, że przyidę.
—  Do kościoła na z/rękow-my*5 —  nie- 

omiesżkał  sie wtrącić p. Pornichet. —  N ie 
dość ślubu?

Ośmielona; obietnica mera., Żoz eta za­
śmiała się serdecznie z tej uwagi-

—  Potem przyjdzie i na ślub kolej.
—  Potom, lub wcale nie —  zad; w il Por­

nichet w  odnowiedzi. !
Młodzi zanrotertoyąji jednogłośnie, bez 

oburzenia wprawdzie —  w  iśóli wieku jest 
się pewnym przeszłości —  aitoli z grzeczną 
ijronją. Poczem  Kasper zaproponowa1 

. —  Proszo zostawić mi kosę, panie me 
rze. skończę za pana, roboto.

—  Tmdmo taMej prośbie odmr wić —  
przystał Joachim, dodajac półgłosem:

—  "W strumyku jest manierka. Napij się 
Kasprze. T o  wcale dobry jabłecznik. Lecz 
napij się po niej W idzisz, w  sprawach ser­
cowych, mężczyzna zawsze głupi. Z korne.

ta,mi nie wiedzieć nigdy, co mają w myśli
i w sercu.

P. Pom izhet nie słyszał. A le Żozeta nad­
stawiła. uszko, małe uszko, przeświecone 
słońcem jak rożowa, szybka, pod ciemnymi 
lokami koloni 'kasztana. ̂  Owym powiedze-
n:om złośliwym lub złowrogim  przeciwsta­
wiła śmiech zwycięski, rozpraszający zwąt­
pienia, Sam ten śmiech jeno głaskał po 
sercu i budził radość żyda . Czemuż to Jo­
achim Rrtiut,, objąwszy ją  spoirzeniem, od­
wrócił zaraz głowę? Jakież wspomnienie 
przejęło go  całego, jak ton pmmień ładnie 
zarysowane uszko Żozety? Musiało to być 
jed.no z tych wspomnień młodości, którym 
czas nie odejmuje goryczy. Dziewczę było 
podobne do matki, owej Pi er roty Jaeque- 
rńont, która; wyszła za Stefana. Rize, towa­
rzysza i wojennego ko leg i z ostatniego po­
borowego rocznika, byli obaj bow;em w  w ie­
ku dojrzałym. Stefan Bize nie powrócił 
z worny, Tak , Żozeta, to druga ona, ta sama 
postać śmigła jak  winna, latorośl, rosnąca 
tam' w  nizinie, nie udaje się już bowiem na 
wysokości Yallon-Starogc, te sanię oczy 
o promyczkaich złotych, jak te lodowce 
błyszczące w dni letnie tysiącem ogni, ta, 
sama, skóra smagła, jedwabista, ponętna, 
niby soczysty owoc, w  któi*v radbyi zatopić 
zęby Będzie za nos wodzić tego Kaspra Sa­
lut, k tóry omal nie wstąpił do setmnarjura, 
bo miał umysł żyw y a serce szczere i ksiądz 
go sobie unatrzył. Tw orzy li razem narę do­
braną wzrostom, proporcją, i nadzwyczajną 
młod.ośc. j, żwawą, jak rybki w  wodzie. Lub 
może,- —  kobieta, jest nieobliczalną, —  podda 
się jego  woli, właśnie jak owa latorośl, 
która się wspiera; na drewnianej kracie, aby 
posłusznie utworzyć kolebkę.

—  Do wieczora, dzieci!
(C iąg dalszy na&tą/pih

9 *



Nr. 195.
* ',:.GL08 LAR.ODU1* z dnia 21 lipea. Sfc. 7.

Wiadomości i telegramy ostatniej chwili.
Rozruchy w Wiedniu wywołała Rosja.

Budapeszt. (PAT.) Nadeszło tu samolotem 
z Wiednia pisma umtcj.-ze stwierdzaj;-}, że Bur­
mistrz Scitz przeszkodził w akcji ratunkowej 
straży pożarnej, która chciała zlokalizować po 
żar w jałacu sprawiedliwości. Pra-a wiedeńska 
donoji również, że krwawa rewolucja wiedeń­
ska spowodowana została agitacją z Moskwy. 
W ostatnich tygcdniacn przybyło do Wiednia 
Bardzo wielu sowieckich agitatorów, którzy 
prowadzili swą pracę w rozmaitych przedsię- 
mor^twach, przemycając się w szeregi robotni­
ków. Poo Pałacem Sprawiedliwości przychwy­
ciła policja jednego z emfearjus-zy sowieckich 
obywatela rosyjskiego w chwili, -gdy podżegał 
tłum przeciwko straży pożarnej i policji. Are­
sztowano 34 członków partji komunistycznej, 
między tymi 9 Rosjan. Śledztwo jest w toku. 
Policja ma dowody w ręku, że rozruchy zcota- 
ły przygotowane jeszcze na długi czas przed 
rem

Oprócz aresztowanych komunistów pozosta­

je w aresztach 138 osob.

Plany wypracowała Moskwa!
Pisma mieszczańskie uważają szybkie za­

kończenie strajku za zwycięstwo zdrowego roz 
Eą-dku. „Reichspo»t“ pisze: Przywódcy socjali­
styczni wpadli w sieci komun.atycznych swych 
rywali. Dziennik podnosi, że opracowane szcze­
gółowo plany organizacji rozruchów, które ude 
brano pewnemu przywódcy komunistycznemu 
w drodze a Niemiec do Wiednia zos+ały opra­
cowane przez moskiewski sztab generalny. —  
f.Neues Wienei Journal11 donosi, że oprócz ko­
munisty Picka aresztowano też dwóch stojących 
w siuzm sowieckiej misji handlowej komuni­
stów. —  „Neue Prrie Presse11 donosi z Moskwy, 
że wypadki wiedeńskie uważa nrasa moskiew­
ska za powstanie proletarjatu austrjackiego 
przeciwko reakcji faszystowskiej. H ,P ra w a 1* 
wzywa proletarjat wiedeński do wyzyfekama 
sytuacji obwołania sowietów w Aust-rj'"

Noc minęła w Wiedniu sookiojnle. Pa troi o 
policji i wojska zostały zmniejszone. Poczta 
telegraf i telefon funkcjonują normamie.

Boiszewlcy jeszcze  podżegają.
Moskwa. (PAT). Agencja Teł. Unji Sowiec- 

jfciej ogłasza odezwę komin ternu, która wzywa 
| proletariat austrjacki do k«ii y nuowania rfiaj- 
uu generalnego aż do obalenia rządu Seipla. 

i Odezw a domaga cię rozwiązania Organów fa­
szystowskich i policji, natomiast uzbrojenia ro­
botników, utworzenia rad robotniczych w calem 
państwje i ukonstytuowania rządu chłopskiego 
i robotniczego.

Warszawa, (TM. wł.) „Izwiestja11 piszą 
o wypadkach wicdeńsśkh-b: Polityczny charak­
ter w ystą;pienia robotników wiedeńskich wska­
zuję na to. że w wypadku odpowiedniego kie­
rownictwa wiedeńską akcją, miałaby cna szan­
se przejścia w stadium wyż ze. Robotnicy au- 
strjaccy byli na drodze do utworzenia punk­
tów oparcia dla nowej władzy. Bezwątpieoia 
kryzys wewnętrzny w Austrji będzie wyzyska­
ny przez zainteresowane państwa w celu dal­
szego uszczuplenia i tak dość ograniczonej sa­
modzielności austriackiej.

fcn an  na ks. Seipla.
Pbrna donos-zą również o napadzie na kan­

clerza Seipla. Mianowicie w sobotę,rano jechał 
kanclerz Seipel odkrytym automobilem do 
HiiteldOTfu. Na drodze rozpoznała go grupka 
m’odoc:anj ch robotników i wezwała szofera do 
natychmiastowego zatrzymania. Siedzący obok 
szofera agent, policji rozpoznał niebezpieczeń­
stwo i wg.zwał szofera, aby jechał ze zwiększo­
ną szybkością., mimo to skoczyło kilku robotni­
ków' na stopień automobilu. Detektyw wycia 
gnał rewolwer 1 wezwał aby natychmiast zesko­
czyli.

DEMONSTRACJE PRZECIW CUDZOZIEMCOM

Gudz.ozie.mey przebywający podczas rozru­
chów w swych hotelach byli nagabywani przez 
tłumy, które demonstrowały przed hotelami 
wznosząc okrzyki, aby obcy natychmiast opu­
ścili miasto, Oczywiście wywa*-! ten fakt jak 
najgorsze wrażenie na cudzoziemcach, którzy 
bądź samochodami, bądź aeroplanami opuścili 
w panicznym strachu miasto.

Dyrektor Policji Schobcr donosi, że policja 
od piątku wieczorem była panem sytuacji. Po­
licja otrzymała karabiny manlicherowskie.

na. Dbitcgo też szwajcarscy dziennikarze, któ­
rzy udali .-ię do InśbruKa nadawali swe wiado 
mości do Mouaehjum, skąd puszczano je w dal­
szą urogę.

O s m e n t l .

interwencja państw obcych
przeciw utworzeniu straży gminnej.

Berlin. (PAT ) Korespondent wiedeński „Y-s- 
eisene Ztg.“ de-pescuje-. Dziś przedpołudniem 
poseł włoski oraz przedstawiciel dyplomatycz­
ny innego jeszcze mocarstwa we Wiedniu zgło­
sili w imieniu swoich rządów u rządu austrjsc-

kiego oiicjalny protest przeciwko utworzeniu 
gminnej straży obywatelskiej w Wiedniu. Poseł 
włoski oświadczył, iż utworzenie straży obywa 
telskiej sprzeciwia się traktatowi pokOj'oweir.u

Wiedeń. (PAT.). W. B. K. dementuje obie­
gającą w ostatnich dniach między wielu in- 
nenii wiadomość o damarche akredytowanych 
we Wiedniu przedstawicieli obcych państw, 
czy to zbiorowej, czy ze strony poszczegól­
nych posłów,

6 MILJONÓW SZYLINGÓW KOSZTOWAĆ 
BADZIE ODBUDOWA PAŁACU SPRAWIEDL.

Budapeszt. (PAT.). Według doniesień pian 
z Wiednia, przenosi się obecnie sąd z pałacu 
sprawiedliwości do budynau byłego banku 
austrjackowęgicrskicgo przy Herreiigasse.

Koszta odbudowy pałacu sprawiedliwości 
wyniosą około 6 miłjonćw szylingów.

Węgry nie koncentrują wcisk,.
Wiedeń (FAT.). Okazuje się, że pogłoski o 

koncentracji wojsk na granicy węgterskioj są

fałszywe. Tylko nadgraniczna straż węgierska 
została wzmocniona, aby uniemożliwić wjazd 
agitatorów komunistycznych. Ze strony austrjac 
kiej zarządzone zostało patrolowanie oddziałów 
wojskowych wzdłuż granicy. Obsadzenie grani­
cy prze republikański Schutzbund nie nastąpiło. 
Wiadomości o zdemolowaniu domu familji 
Czarmanów w Schattenaorfie nie odpowiadają 
prawdzie.

ada N arodow a zw o łan a  na 25 b.m.
Wiedeń. (PAT.). Prezes Rady Narodowej 

zwołał na żądanie partji socjal-demokratycznej 
parlament na 25 b. m. Oddziały wojska, które 
dotychczas stały na straży parlamentu, wy co 
fano. ponieważ obrona parlamentu okazuje się 
już zbyteczną.

Działalność sądów przysiąciłych zostanie 
zawieszona ?

Wiedeń. (PAT.). „Neue Freie Presse“ dono­
si, że w kołach są d o w y ch  rozważają obecnie 
kwestję czasowego zawieszenia sądów przysięg 
łych na drodze ustawodawczej.

 ouo———

Wymiana nut między Bslgją a Niemcami.
NIEMCY ODPIERAJĄ ZARZUTY MIN. BROUQUVILLA. ALE NIE BARDZO IM SIĘ TO

UDAJE.

Organizacje nńł wojskowe będą rozbrojone.
Wiedeń. (PAT). „W  Ali. Ztg“ donod żc 

toczą się rokowania celem rozwiązania istnieją 
c.ych w Austrji uzbrojonych fo.macyj, miano­
wicie miałyby być rozwiązane republikański 
Schutzbund i związek Frontkampferów. Schuiz- 
bund liczy około 40.000 członków, związek 
FrontkSmplerow 2000 członków.

C d  m ó w i  kanclerz ks. Seipel ?
Budapeszt. (PAT). Kanclerz 3Mpel_ przyjął 

dziś przedstawicieli prasy zagranicznej i oświad 
czyi co następuje- Wypadki ostatnich dni we 
Wiedniu należą do najbardziej pożałowania 
godnych. Nigdy jeszcze rząd nie został tak "■e- 
winnie wciągnięty’ w podobną katastrofę, której 
P°w o dem było wyuanie wyroku uwalniającego

przez sąd przysięgłych, który dziwnym zb:c- 
giem okoliczności składał się po największej 
części z przedstawicieli klasy robotniczej. So­
cjaldemokraci nie chcieli z pewnością wywalać 
tej katastrofy, jednakże związki zawodowe pro 
Hamowały 24gcdz>nny strajk generalny oraz 
strajk komunikacyjny. Dotychczas był partM 
nirstrjacki sławnym z tego, że nigdy nie urzą­
dzał krwawych rewolucji, obecnie zadańicm 
Austrja.kćw jest zatrzeć krwawe ślady i przez 
pracę powetować uczynione szkody.

GIEŁDA REAGUJE ZNIŻKĄ.

Berku. (PAT)- No giełdzie berlińskiej dozna 1 
kurs shyllinga austrjackiego w poniedziałek lek­
kiej zniżki. Kursy papierów austriackich były 
na giełdzie dzisiejszej naogół nieco słabszą.

Strajk ko'ejapzy, pocztowy i telefoniczny zakończony

Berlin. (PAT). Rząd niemiecki wręczył 
w Bruksoli notę zawierającą, odpowiedź na za­
rzuty helgijskiego min. spraw wojsk. Brcuau- 
villa co do Reichswehry. Zarztuy belgijskie 
sformułowane zostały w specjalnej nocie. Jak 
twierditi prasa niemiecka rząd niemiecki miał 
zamiar w ciągu dnia dzisiejszego ogłosić pe’ r>y 
tekst obn not, na żądanie jednak rząidu helgij- 

który zamierza korespondencję dyplo­
matyczną w tej sprawie poprowadzić dalej i na 
notę niemiecką odpowiedzieć drugą notą, ogło­
szenia dotychczasowych dwóch pierwszy ch not 
zaniechał. Prasa oerlińska wyraża hMzadowoie- 
nie z/powodu nieogLcszeuia tyeh not i oświad­
cza, że za-stosowanie się Niemiec, do życzsnia 
Belgji odpowiada- wprawdzie zwyczajom dyplo­
matycznym, polegającym na nieoglaszaniu tek­
stu not przed zakcńczeriem korespondencji, 
jednakże jest szkodliwe dla interesów niemiec­
kich Mimo jednak nieogłoszenia not Agencja 
Teł. Union oraz niemal wszystkie dzirniki ber­
lińskie zamieszczają w formie nieoficjalnej z no- 
woraniem się na nieokreślone bliżej koła dyplo­
matyczne ich teksty.

Nota lelgijska ma wskazywać na trzy do­
wody, usprawiedliwiające zarzuty ministra 3rou 
quviłla, Do dowodów t.ych należy w pierwszym 
rzędzie: nota mlędzyaljanćkiej komwji wojsko­
wej z lutego 1925 r„ w której międzyaljancka 
komisja stwierdziła, że rząd niemiecki pr/y 
zwalnianiu żołnierzy Reichswehry ze służby prze 
kraczał przewidzianą w traktacie wersalskim 
stopę 5 proc. Nota belgijska twierdzi, ze stopa, 
ta jest przekraczana aż do wysokości 25 proc-, 
co umożliwia rządowa niemieckiemu potrojenie

w każdej chwili wojska stałego. IV dalszym 
ciągu powołuje się nota belgijska na mowę mi 
"istra Reichswehry Gessiera, który na komisji 
l-ojebowej Reichstagu miał zakomunikować, że 
do marynarki niemieckiej zgłosiło się 60.009 
ochotników, z których przyjęto tylko 1.800. Po­
nieważ ogólna liczebność marynarki niemiec­
kiej wynosi 15.000, więc liczba 1800 marynarzy 
nie stanowi 5, lecz 12 proc. liczby ogólnej. —  
Wreszcie trzecim dowodem, na który powołuje 
się nota Belgji ma być mowa pos. demokratycz­
nego Renenburga, który wystąpił z rozciągnię­
ciem wydatniejszej opieki -nać 15.000 żołnierza­
mi, zwolnionemi z Reichswehry.

W  odpowiedzi na te zarzuty nota niemiecka 
ma oświadczać, że nota międzyaliauckiej komi­
sji wojskowej z lutego 1925 r. nie istnieje. 
Istnieje natomiast noia zbiorowi- mocarstw 
aljanckich z czerwca 1925 r., która zawiuna 
istotne zarzuty przytoczone w mowie ministra 
BrouquvilIa. Na notę tę jednak rząd niemiecki 
dawuno już odpowiedział i bynajmniej nie myśłi 
o przekroczeniu 5 proc. przy nrzedwczesncm 
zwalnianiu żołnierzy z Reichswehry Sprawa ta 
została zakończona, zdaniem rządu meraierkie­
go, przez rozporządzenie prezydenta Rzo^iy 
z 25 grudnia 1925 r., które uznane zostało przez 
komisję ambasadorów w dniu 31 stycznia 19J7 
r. za zadOwalniajace rozwiązanie tej sp*-awv.

W dalszym ciągu nota memiecka odpięto 
zarzuty oparte na mowach Gesslera i Renen­
burga oświad czających, że cyfra 15.000 żołnie­
rzy zwolnionych rzekomo z Re'chswehry doty­
czy wszystkich zwolnionych w ciągu całego sze 
regu Iat(?) a nie w ciągu jednego roku.

Pps. Thuptt ostro krytykuje rząd.

Wiedeń. (PATA W  poniedziałek o północy 
zakończył się strajk kolejowy, poczfowry i te­
legraficzny. Komisje zawoaowe uchwaliły 
strajk zakończyć i to bez stawiania iakichkol- 
wiek warunków. „Arbeiter Zeitung11 mo.yy.uje 
Uchwałę tą ohawą o los klasy robotniczej i re­
publiki. Jeszcze parę dni strajku kolejowego, 
a setki przedsiębiorstw musiałoby być zamknię­
te z powodu braku surowców i z powodu co­
fnięcia kredytów zagranicznych, co pocią6ne o- 
by za sobą nową falę bankructw i b< zrobocia. 
Tak ..Arbeiter Zeitung“  jak i ćkzjftnnłki miesz­
czańskie wskazują na to, że w wypadkach niat- 
kowych i sobotnich brali udział komuniści, któ­
rzy uśiławali nadać demonstracjom charakter 
rewolucji.

„Ncues Wiener Jouir.nal11 zwraca uwagę) że 
taktyka jaką. stosowano w dniach krytycznych 
weka,żuje na wzory rosyjskie: Podpalenie gma­
chu sprawiedliwości, niszczenie ksiąg hipotecz­
nych, przeszkadzanie akcji straży pożarnej, znę­
canie Me nad rannymi policjantami i t. d.

Dziś panuje w Wiedniu zupełny spokój, po­
jawiły się wszystkie dzienniki. Artykuły wstę­
pne prasy mieszczańskiej podkreślają, że rząd 
jest panem sytuacji. Parlament będzie zwołany 
w> dniach najbliższych.

Budapeszt. (PAT.) „Pester Lloyd11 donosi 
z Wiednia. Dopiero dzisiaj donoszą, że techni­
czny strajk telegraficzny nie został jednakowoż 
w całej Ąitsfru przeprowadzony. Np komunika­
cja telegraficzna, 5 Tyrolem nie była, przerwa-

Warf-zawa. (A\V.). Sensacją dnia jest enun­
cjacja posła Thugutta, który w ankiecie poli­
tycznej dziennika. ,.A. B. CA zakreślił 'w nader 
dobitnych słowach swój krytyczny stosunek do 
rządu pomajowego. Wartość pracy rządu ze 
stanowiska gospodarczego przedstawia się 
stosunkowo, najlepiej. Rokowania pożyczkowe, 
zaznacza poseł Tlmgutt —  prowadzone były 
,jca(kiem. po szlachecki!11. Ogólny rezultat był 
by dodatnim, gdyby nie wzrost nęazy klasy 
pracującej, czemu rząd nie potrafił zaradzić. 
Pod wzglądem politycznym rząd obrał fałszywą 
drogę niszczenia wszystkiego co poza nim. Nisz­
czy się Sejm. rozkłada partje od wewnątrz przez 
nasłanych ludzi, a za rozbicie głównego wroga 
endecji ptaci się ceny szalone. Stawia się na 
nogi skostniałą arystokracją której apetyty są 
więusze od możności trawienia.

Rezultaty tego wszvstkt?go są zagadkowe. 
Horoskopy wyborcze rrądu żadne Nioufnośc 
wsśród spofeczenstvva rośnie.'Komunizm syste­
matycznie działa, a rząd jmkby nie zdawał so­
bie sprawy z istotnego stanu rzeczy. Ma °n 
błędny system, woląc wyniszczać nieprzyjacioi, 
niż ich łamać.

Przechodząc do oceny ze stanowiska moni- 
nego, dał poseł Thugutt wyraz niepokoju co do 
kon?.?kwenc:i zamachu majowego. Bvl on r.am- 
rnł.na, reakcją przeciwko poprzedniej li.-hon-,. 
cło i złym precedensem na przyszłość. Co do 
idei oni r-md, ani stojące za nim ugrtmo-naia 
partyjne nie mają pozytynej koncepcji. Nara

stające siły kierują się przeciwko rządowi, a nie 
za nim, konflikt odracza się a nie zażegmije.
Zachodri pytanie, c,o będzie po upadku obecne­
go systemu.

Warszawa buduje tanie mieszkania,
Nowy prezydent m. 'Warszawy, obejmująt’ 

sne stanowisko zaznaczył, że przedewszyst- 
kiem będzie ciążył do złagodzenia klęski miesz­
kaniowej. Realizując tę zapowiedź, przedłożył 
radzie m. projekt pożyczki 5 mdjonów złotych 
na budowę tarich mieszkań. W'niosek ten rada 
onegdaj uchv. alila. Pożyczka jest procento­
wana na 10 procent rocznie. Również uchwa­
lono zaciągnięcie pożyczki 2 milj'onów ztotych 
na budowę domów i baraków dla bezdomnych. 
Wreszcie upoważniono magistrat do zaciągnię­
cia pożyczki 1 miljona złotych na remont ele­
watorów zbożowych, -wydzierżawionych od rzą­
du na przpeiąg lat osiemnastu. Sprawa remontu 
tych elewatorów posiada dla Warszawy duże 
znaczenie umożliwiając racjonalizację handlu 
zbożem Wydzierżawienie nastąpiło jeszcze za 
noriTzcdniego magistratu.

War9zawa. (Tcl wł.) Starosta sandommr-k 
Węghński zóstał przeniesiony w stan ‘spo­
czynku.

/
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Jak wyglądała Wieża Sabef ?
Czasy nowoczesne przyniosły ze sobą grun­

towną rewizję dawnych mitów | podań. Nau­
ka dzisiejsza bezlitośnie odziera histor.ję staro­
żytną z aureoli legendy, którą uczyliśmy się 
w szkołach podziwiać.

I tak m. in. zachowało się w nas history­
czne wspomnienie o wieży Babel, która była 
cudem świata. Dopiero przed 'kilkudziesięciu la­
ty podjęto pracę nad wykopaliskami babiloń­
skiemu. Archeolog Robert Koldewcy, który 
przez lat dwadzieścia kierował wykopaliskami 
muizeów berlińskich i ‘ Niemieckiego Tow. 
Wschodniego, wypracował na podstawie bardzo 
dokładnie podanych wymiarów i wyników wy­
kopalisk plan Wieży Babel, który wzbudzić 
musi szozery podziw. Dawniej znajomość kultu­
ry babylońslkiej czerpano z Starego Testamen­
tu i z wiadomości podanych przez klasyków 
i wskutek tego panowała skłonność oceniania 
dawnego Babylonu jako coś przepotężnego.

Zdaniem Koldeweyca Wieża Babel była gi­
gantyczną świątynią, nie zaś. jak to przedtem 
sądzono, wysokim pomnikiem, u góry kształ­
tu ,piramidy, którego zakończeniem może i by­
ła jakaś (kaplica niedopełniająca nawet przezna­
czenia piramid egipskich, pokrywających gTÓb 
królewski. Wieża Babel była świątynią olbrzy­
mich rozmiarów, a z dachu jej można było wy­
bornie śledzić gwiazdy, co znający się na astro- 
logji kapłani też czynili. Świątynia, wybudowa­
na na wieży wysokiej 92 metry, miała kształt 
kwadratowy, a boki jej miały wymiar 92 me­
trów i tyleż metrów wysokości. Hannonja 
tkwiła w ugrupowaniu masy. Trzy zewnętrz­
ne schody wiodły do świątyni. Odnaleziono je 
jeszcze. Cała budowla czyni wrażenie wręcz 
nowożytnego dzieła. A  więc było tam olbrzy­
mie podwórze, były składy, mieszkania kapła­
nów, szkoły i ulice.

Rzeczy ciekawe.
D eszc z  k rw aw y  z chmur.

Niedawno w wielu miejscowościach środko­
wej i południowej Francji, spadł deszcz barwy 
czerwonej. W dzisiejszych czasach zjawisko to 
nie komentuje się już na sposób średniowiecz­
ny kiedy ..deszcz krwawy11 uważano za zwia­
stuna najróżniejszych klęsk i katastrof. Za cza­
sów dalekich przodków naszych „z nieba spa­
dały11 żaby, ryby, szczury, myszy, żmije. Naj­
częściej jednak z chmur ściekała krew „praw­
dziwa ludzka krew11, które to zjawisko było 
niezawodnym prognostykiem wielkich nie­
szczęść. Zabobon ten datuje się z epoki za­
mierzchłej już starożytności. Już Homer i Wir- 
giljnsz wspominają o „krwawym deszczu11, zaś 
według obserwacji poczynionych przez Plutar- 
cba, po każdej większej bitwie, niebo płakało 
krwią, a działo się to wskutek ■ unoszenia się 
z ciał poległych krwawych oparów, któremi 
nasycały się chmury, a które następnie spada­
ły na ziemię w postaci czerwonego deszczu-

Kronikarz Goorge de Tours opowiada, że 
zjawisko takie miało miejsce w Paryżu w r- 
482, przyczem przerażona ludność zrzucała 
z siebie „zbryyganą niewiadomo czyją krwią11 
odzież. Podobny tajemniczy deszcz padał przez 
3 dni i trzy noce w Brescji, na krótko przed 
śmiercią papieża Hadriana I I  (872). Badania mi­
kroskopijne ujawniły, iż deszcze takie zawdzię­
czają czerwone zabarwienie ziemnym lub mi­
neralnym substancjom, pochodzącym 7. pia­
sków pustyni Sahary, skąd orkany roznoszą je 
we wszystkich kierunkach. Na wybrzeżach 
Afryki zachodniej, pomiędzy wyspami Kana- 
dyjskiemi i przylądkiem Verde, z okrętów do­
strzega się często tumany czerwonego pyłu, 
wzniecanego ,przez wiatry, szalejące tam zwła­
szcza w pierwszych czterech miesiącach każde­
go roku.

Podobne zjawiska obserwowano w okresie 
od sierpnia 1883 r. do lutego 1884 r. prawie 
na całej kuli ziemdkiej. Fenomeny te były spo­

wodowane strasznym wybuchem wulkanu Kra- 
katao, znajdującego się pomiędzy Jawą i Suma­
trą. Wybuch ten, którego ofiarą padły dziesiąt­
ki istnień ludzkich wyrzucał słupy ognia lawy 
i ziemi do wysokości trzydziestu, tysięcy me­
trów, wywołując różne osobliwe objawy, jak: 
różnokolorowe opady, niewidziane dotąd zabar­
wienia słońca i krwawe łuny na niebie.

Jak p i e l ę gnować  w z r o k ?
Jeden z okulistów niemieckich podaje sze­

reg następujących przepisów, których trzymać 
się należy, chcąc nie hyć narażonym na cho­
roby oczne:

1) Gołem okien nie należy wpatrywać się 
w silne źródło sztucznego światła, ani też pa­
trzeć na słońce. 2) Przy czytaniu, pisaniu, szy­
ciu i t. p., należy zawsze siedzieć prosto i trzy­
mać kajet, książkę lub robotę w odległości 
30 centymetrów od oczu. 3) Trzeba unikać przy 
pracy półmroku i ustawicznego wahania się siły 
światła, gdyż to jest dla oczu bardzo szko 
dliwe. 4) W  pozycji leżącej, jak również pod­
czas jazdy łub szybkiego chodzenia nie należy 
czytać, gdyż oczy przy tem silnie się męczą. 
5) Rękopisy lub książki drukowane bądź pisane 
drobnym drukiem lub pismem należy odczyty­
wać tyl ko przez czas krótki z licznymi prze­
stankami. 6) Przy bólu oczu wskutek dłuższego 
czytania lub pisania należy -stanowczo oczom 
dać wypoczynek. 7) W  wypadkach, gdy wpad­
nie cośkolwiek do oka, nie należy go trzeć, 
lecz czekać, póki nie pozbędziemy się obcego 
ciała z oka przy pomocy łez. 8) Codziennie na­
leży obmywać oczy świeżą-, czystą, zimną wodą.

Radło.

Wiadomem jest powszechnie, że każdy nosi 
obcasy i zelówki gumowe „BERSON11, łączy 
przyjemne z pożyitecznem, gdyż zyskuje na tem 
jego chód elastyczny, elegancki, spokojny
i trwały, osiąga maximnm zadowolenia i ko­
rzyści, gdyż .ochrania swe zdrowie i nerwy, oraz 
oszczędza obuwie, tem samem poprawia bilans 
własny i państwowy, gdyż nabywa towar kra­
jowy pierwszorzędny a przytom tani.

Programy stacyj radjowych.
Czwartek 21 lipca b. r.

Kraków (422) g. 17BO Odczyt pod ty:. 
„Epopeja średniowieczna, Ciz. m .11, wygL p
E. Semkowicz, prof. gimn., 18.19 Transmisja 
z Warszawy, 19 „Skrzynka pocztowa11 —  inż. 
Broniewski, 19.30 Odczyt pod tyt. ..Macchia- 
yelli11, wygł. p. M. Aeanka-Japołł, prof. gimn., 
20 -Komunikaty, od 20.30 Transmisja z Warsza­
wy,

Warszawa. (1.111) g. 12 Sygnał czasu, ko­
munikaty, 17 Odczyt p. t. „W  rocznicę strace­
nia Okrzei11, 17.25 Odczyt p. t. „Wrażenia 
z Włoch11, 17-50 Nadprogram i komunikaty. 
18 Transmisja muzyki tanecznej z  kawiarni 
„Gastromomja11, 19 Komunikaty ,J?. A. T.1* 
19.15 Rozmaitości, 19.35 Odczyt p. t. „Radjo- 
odbiorniki doświadczalne11, 20 Komunikat rol­
niczy, 20.30 Koncert wieczorny. Transmisja 
-koncertu z Doliny Szwajcarskiej. Koncert po­
pularny. 22 Sygnał czasu, komunikaty.

Poznań. (273) g. 17BO Transmisja koncertu 
z „Wdefikop Planiki11, 19 Nadprogram, 19.15 Prze­
gląd rzeczy ciekawych, 19.40 Komunikaty go­
spodarcze, 20 Pogadanka* 20,3C Koncert wie­
czorny, Orkiestry wojsk. 58 p. p. 22.20 Trans­
misja muzyki tanecznej z „Pala-is Royal“ .

Wrocław (822.6) g. 1030, 20.15 Koncert; 
Praga (348.9) g. 12.10, 20.10, 22.20 Koncert; 
Langenberg (408.8) g. 13-05, 1730, 20.40, 22.45 
Koncert; Berlin (483.9) 1730, 20.30, 2230 Kon­
cert; Wiedeń (5173) 11, 16.15, 21.05 Koncert.

•? 'Sjgabjfy
Coś mu gdzieś dzwoniło.„ —  Trzeba d  

wiedzieć, że twoja naiacaycieSka posiada bar­
dzo wysokie wykształcenie. Gna zna sześć ję­
zyków. —  Mamusiu, jak ona ma takie wyso­
kie wykształcenie i tyło języków, to oma chyba 
kończyła wieżę Baibóf? I

Zakład galanteryjno-introligatorski

MIECZYSŁAWA ROMANA
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyńcza,

po eonach przystępnych i w oznaczonym terminie.

Potrzebny uczeń m ie j s cow y  
do praktyki

g księgarskiej.
W y m agan e : w iek  do lat 17-tu, 

wykształcenie: 5 klas gimna­
zjum klasycznego.

Zgłoszenia do Adm inistr. „ G ło s u  N arodu”  
[ZŁna Kraków, ul. iw . Krzyża 11. —Ji

LT Ie O

Fisharmonium
Mannborga, 5 oktaw, 11 re­
gistrów, zupełnie nowe 
sprzedam. — Wiadomość: 
Wolska 8. parter front.

7D2

Po s z u k u je m y  p o ­
życzki D o l a r ó w  

6.000 (sześć tysięcy) na 
hipotekę w  śródmieściu 
Krakowa. — Zgłoszenia 
włącznie do 1-go sierpnia 
1>27 r. do Administracji 
„ Głosu Narodu* pod .po­
życzka11. 850

C i
„ M j & R T A

W ytwórnia sz,at litur­
gicznych i różańców.

Tow. popier. przem. 
kobiecego,

posiada na składzie go­
towe roboty i przyj­
muje zamówienia na 
aparata, bieliznę koś­
cielną, sztandary, cho­
rągwie etc. Ceny naj­
niższe Kraków, ulica 
św. .lana 24. 819

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwińskiej M

Absolwentki państw, szkoły przem. arŁ 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW I
poleca ulica św. Tomasza 35 (róg ul. św. Krzyża)

LOHN Władysław Ks., T. J.: „Chrystus nauczający.
Ustanowienie i  skład urzędu nauczycielskiego11. 
K raków  1927. W ydawnictwo Księży Jezuitów. 
8-ka (str. 204) « . . Cena egz, brosz. zł. 2.30 

W  przystępnem, choć naukowo podbudowanem stu- 
djum tem autor dowodzi, że urząd nauczycielski Chry­
stusa nie przestał działać z chwilą śmierci Zbawiciela, 
lecz znajduje się w dalszym ciągu, z Jego woli i za­
rządzenia, w  Kościele katolickim. Teza ta jest jedną 
z podstaw systemu nauki katolickiej, której nie można 
zrozumieć bez przyswojenia sobie tej właśnie tezy. 
Dlatego studjum to jest zasadniczo ważne.

ŁOZIŃSKI Zygmunt Ks., biskup piński: „Rozważania 
Majowe dla duchowieństwa11. Nakład Księgarni 
Św. W ojciecha, 1927. Przedmowa jest z r. 1922.
8-ka, str, 356 ...............................Cena egz. zł. 8

Nabożeństwo do Matki Najśw. dla kapłana, ma 
znaczenie niezmiernie doniosłe, donioślejsze aniżeli dla 
ogółu wiernych. Dlatego zwłaszcza u kapłana winno 
ono być solidnie ugruntowane i pogłębione. W  tym 
właśnie celu rozważania te są wydane przez Dostoj­
nego Autora. «

P IE K A R S K I Stanisław, Dr, b. dyrektor departamentu 
M. W . R. i O. P.: „W yznan ia religijne w  Polsce; 
W olność wiary. Państwo a Kościół. Co to jest 
konkordat? Ewangelicy. Prawosławni. Żydzi11.
W ydawnictwo M. A ret a. W  W arszawie 1927 r.
Przedmowa z r. 1927. W  8-ee, str. 158.

Cena egz. zł. 4.40
Jest to streszczenie wykładów, które Autor miał 

w r. 1926 dla. urzędników administracji wyznań, obo­
wiązanych do sumiennego i ścisłego stosowania ustaw 
obowiązujących w sprawie wyznaniowej. Autor wstrzy­
muje się od ujemnej krytyki, do której tak szerokie 
pole dla prawnika przedstawiają nasze ustawy, i wy­
jaśnia tylko zamiary ustawodawcy.

„Rozmyślania dla Zakonnic11 według metody Świętego 
Ignacego. Tom T/TTT. Nakładem Zakonnic Najśw.

Serca Jezusowego w  Polskie W si. Czcionkami 
drukarni J. B. Lange w Gnieźnie 1927. 8-ka, 
str. 307 . . . Cena poszczególnego tomu zł. 6 

Wobec znanego faktu, że o podręczniki do medy­
tacji jest trudno, a o podręczniki dobre jeszcze trud­
niej, ukazanie się tych tomów rozmyślań z aprobatą 
władzy duchownej liczne u nas Zgromadzenia zakonne 
żeńskie przywitają niezawodnie z radością.

STO CKL A., Dr i W E IN G A R T N E R  J., Dr: „H isforja 
filozof ji w zarysie11. Przekład polski opracował Ks. 
Franciszek K w i a t k o w s k i  T . J. K raków  1927, 
Nakładem W ydawnictwa Księży Jezuitów. In, 8° 
lex (Y I I+ 5 0 9  str.)
Cena egz. zł. 12; w półpłómic zł. 14; w  płótnie zł. 15 

Wybitnego neotomisty Ks. Dra Alberta Stockla 
( f  1895) znakomite dzieła z zakresu zwłaszcza dziejów 
filozofji odznaczają, się podziwu godną .jasnością wy. 
kładu i były z tego powodu wysoko cenione także 
przez ś. p. Ks. Prof. Ga.bryla, neoscholastyka na ka­
tedrze filozofii Uniw. Jagieil. Wszystkie zalety jego 
dzieł skupia w sobie ten podręcznik, tak szczęśliwie 
przyswojony naszej literaturze filozoficznej przez Ks. 
Prof. Kwiatkowskiego, który przekład swój zaopatrzył 
przypisami z polskiej literatury filozoficznej. Fakt, że 
jest to podręcznik dla teologów, nie powinien odstra­
szyć od tej znakomitej książki szerszych warstw na­
szej inteligencji.

SZLAG O W SK I Antoni, Ks.: „M ow y Narodowe11. Na­
kład Księgarni św. W ojciecha 1927. 8-ka większa,
str. 292  Cena egz. brosz. zł. 8

Ks. Infułat Szlagowski, właśnie obrany rektorem 
Uniw. warszawskiego, w dziejach polskiej wymowy 
zajmie jedno z pierwszych miejsc, dzięki głębokości 
i jasności myśli, skojarzonej z wytworną formą kraso­
mówczą, która każdy zwrot ka.że mu wycyzelować 
misternie. Wszystkie te zalety posiada także ten zbiór 
mów, mogący służyć za wzór, jak należy mówić na 
tematy okolicznościowe, co ponoś należy do zadań 
niełatwych.

„Zw ierciadło liturgiczne11. Zasady i w skazów ki Napisał 
Ks Dr Michał G a t t e r e r  T. .T„ profesor Uni­
wersytetu w  Innsbrucku. Z przydaniem niektórych 
uwag spolszczył Ks. Dr Jam K o r z o n k i e w i c z .  
1927. Druk. Archidiecezjalna ,,Polak-Katolik“ . 
Warszawa. W  8-ce, str. 78. Cena egz. br. zł. 1.40 

Podobnie jak homiletyka podaje zasady i wska­
zówki, których winno się trzymać głoszenie słowa 
Bożego, ut doccat, moveat, placeat, także liturgja 
musi przestrzegać pewny cli prawideł, żeby mogła speł­
nić swoje zadanie. W  książeczce tej znakomity litur- 
gista Gatterer zestawił reguły dobrego tonu przy spra­
wowaniu czynności liturgicznych, Ks. Korzonkiewicz 
zaś swój przekład zaopatrzył jeszcze szeregiem aktual­
nych na ten temat uwag.

Ż Y C H L lN S K I Bolesław, Ks.: „Żywoty świętych 'dzted11. 
Ser ja pierwsza. Poznań 1926. 8 ka, str. 147.

Cema egiz. brosz. zL 3 
Serja druga. Poznań 1927. 8-ka, str. 144.

Cena eg®, brosz. zŁ 3 
T e n ż e :  „Ż yw oty  świętych młodzieńców11. W zory  dla 

młodzieży chrześcijańskiej. Poznań 1926. 8-ka,
str. 1 6 9 ..........................Cena egz. brosz. zł. 2.40

T e n ż e :  „Żywoty świętych dziewic11. W zory  dla dzieci 
chrześcijańskich. Poznań 1926. 8-ka; str. 329.

i Cena) egz. brosz. zł. 3.40
Wszystkie cztery wymienione tamiM wyszły na­

kładem i czcionkami Drukami Katolickiej, Tow. Ake. 
w Poznaniu, i zawierają przystępnie i jasno opowie­
dziane życiorysy świętych dzieci, młodzieńców i dzie­
wic, jako wzory do naśladowania dla dorastającego 
pokolenia. Wiadoma to powszechnie rzecz, jak wielki 
pożytek przynosi czytanie żywotów Świętych wogóle. 
Tem większą zasługą Ks. Żychlińskiego jest, że pa­
miętał o młodzieży i zebrał dla niej te żywoty, które 
mogą oddaó nieocenione usługi sprawie wychowania 
młodzieży w  duchu katolickim, bo młodzież czytać lubi 
i umie.

.Wydawca: za „Głos Narodu11 Ska z ogr. odpow. K. Holeksa. —- Redaktor naczelny i odpow. J. Matyasik, —» Drukarnia „Głosu Narodu11 pod zarządem R. Forka.


